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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA W SZYSTKICH O W S Z Y S T K I  E M

CENTRALA: KATOW ICE, nl, Sobieskiego 11, teł. 960 _  964. ODDZIAŁY: KATOW ICE, ol. M ariacka 5, teł. 960; SO SN OW IEC, ol. 3-go Maja 5 a. teł. 512; DĄBROWĄ, ol. Sfaszy- 
33; CZELADŹ, uL Bytom ska 56; KRÓL. BU TA , ol. Zjednoczenia 2. tel. 625; RYBNIK, ul. Zam kowa 8. tel. 27; BIELSKO, ul. P rzekop 11; BEUTHEN O /S. Kals F ranz Joseph PL 10

teleion 20-18; POZNAN. ol. D ąbrow skiego 76.

Tcror hitlerowski w Niemczech
Aresztowania - konfiskaty - zakazy

Berlin, l-go  m arca.
L ^ K c ja  represy jna w obec socjalizmu i 
wiłunizmu w  Niemczech nie ustaje. Rząd

tanowi! bezwzględnie przeprowadzić 
uo końca —*— *---------------~*~swój plan, polegający na syste-  
w ycznem zgnieceniu wszelkiego oporu 

« * n lz .c la c h  robotniczych oraz na 
Aa v niu z Mmlcslzmii największego wro- 

. ew nętrznego państwa. Aby jednak 
$Unk6 wyglądało na zbyt reakcyjne usto- 
0ow-tWan'e  się do rzeczy, Niemcy posta- 
* ... ..y ogłosić się za głów nego herolda^alkł jCyntiiz 1)0,sZewizmem „w Interesie całej 
? no v vane  ̂ ludzkości". W związku  
ra^ Wyf sz©ni Hitler w ygłosi jutro przez
Wecr !^ elką m owę pod tytułem „Niebez- 

eństwo św iatow e bolszewizmu".
Zela ^  Wszystkich stron  donoszą co chwi- 

zac. aresztOwaniach, konfiskatach, zaka- 
kilku * p* ^  TurypgH aresztow ano 
rad na t̂u komunistycznych członków  
OnlR£ minnych* Lokale partyjne zostały  

^ A to w a n e .
sztô  ^ ecklenburgn dokonano 120 are-

tyanj e ** Landtagu. M asowe areszto- 
jącVc, miąly pozatem miejsce w następu- 
kach ~® iscow oścIach, względnie okrę- 
Kobip®?1'icyInych: Kolon ja, Akwizgran, 
Harbur18’ Trew,r. Siegburg, Hamburg, 
°raz 3  WHhelmsburg, Dusseldorf, Essen
ściaot.^  wszystkich niemal miejscowo- 

W 2 af renil 1 Westfalii, 
tniiioą j urcie skonfiskowano przeszło
cjafis* *ztuk ulotek komunistycznych i so- 
^emfiV-„ ”yoh- Znany berliński dzienn k

„8 Uhr Abendbiatt" został 
Liczh aresztCm aż do odwołania. 

nistyc7n a .p iec z ę to w a n y c h  lokali komu-
V dnfu yrfh- W ^ r 1'"'© doszła do 300, zaś 
brzes7ł“ d5isiejszym dokonano znownzCszfn r  111 w aunaiiiJ i

\\t  L 7®0 nowych aresztowań.
u. . Wrnoło^rS-  r- 1______* « W Wr0Cławiu skonfiskowano 

br» ° w t. zw . nielegalne] bibuły.
sty^nv^u<5w koi®unistycznych
Szymnc|C,t zosta,°  aresztowanych. W dal- 
Zyj w ^  dokonano aresztowań i rewl-
Wein, nast©Puiący ch miejscowościach: 
*eid w ' <na’ Kiionja, Apolda, Saa!- 

ilheln, u Sbeck> Brema, Wesermunde, 
•urt nad M fen’ GełynSa. Bielefeld, Frank- 

F,re7̂ enem’ Brezno i inne.
P rews ydent policji w  Akwizgranie dr.

Sztuł taf Przeniesiony na em eryturę. 
s*ą rewA arc '°  Policja przeprow adziła ści- 
skieg0 a ę w  gm achu sejmu wlrtem ber-

. ^DeCiarnU nr ..Ktboniopti TilitTlO.Wanych3 SpeCia!n>e w  ubikacjach zajmo- 
czaslpP: Zez frakcję komunistyczną.v c; ; a przez  I  __________  .

•nunisty® rewizji w szyscy  posłowie ko­
l e b o  Zn do Landtagu zostali „na 
Sp0s©bnr^X-P2<5&k“ aresztowani. Przy tej
Seatów Cl konfiskow ano w iele doku-,v Orn\v  Ka° raz druków.

:- ,.SSe» a resztow ano 13 wybitnych
oraz skonfiskowano kilka

.^ ed ł “|otek wyborczych, 
n !tnniei 7 kotnunikatu policyjnego przy- 

ny w OS®b miało układać materjał
^Otyat,. s .tł1acbu Reichstagu, zaś z  10 zaj- 

Podpaleniem,

W  Flensburgu opieczętow ano komuni­
styczną centralę agitacyjną, której zada­
niem była robota w yw rotow a wśród po­
licji i Reichswehry. 6 osób zostało areszto 
wanych.

Podpalacz prowokatorem!
Amsterdam, l-go  m arca.
Organ kom unistyczny „De T ribune" 

podaje, że aresz tow any  w  Berlinie van 
Lybbe, który ma być rzekomym podpa­

laczem Reichstagu, został przed dwoma 
laty wykluczony z komunistycznej orga­
nizacji młodzieży w  Leydzie, ponieważ 
był szpiclem policyjnym 1 prowokatorem. 
W yrzucenie go z partji nastąpiło po w y­
kryciu, że  van Lybbe organizował zebra­
nia komunistyczne, na które w ysyła ł bo­
jówki prawicowe, które te w iece rozbi­
jały. Pozostaw ał on na usługach policji 
jeszcze przed wstąpieniem do partji.

B lok ad a Chin
Szanghaj, l-go  marca.
R ozeszła się tu w  dniu dzisiejszym  

pogłoska, że adm iralicja japońska w ydala  
całej swojej flocie — a zwłaszcza okrę­
tom, znajdującym się na wodach chińskich, 
rozkaz, by celem poszukiwania broni re­
w idow ały w szystkie statki, w iozące to­
wary do Chin. Ścisłe] obserwacji pod­
dane być mają zw łaszcza okręty angiel­
skie, zawijające do Szanghaju, Kantonu i 
Hongkongu.

Wiadomość o  te] niesłychane] w  sto­
sunkach międzynarodowych blokadzie

w yw ołała w  kołach cudzoziemskich ol­
brzymie wrażenie.

Sztab chiński w niewoli 
japońskiej 7

Londyn, l-g o  marca.
Reuter podaje z Mukdenu, że Japoń­

czycy  w zięli na froncie dżehoiskim do 
niewoli ca ły  sztab generalny chiński. 
Miało się to zdarzyć na odcinku Peihan— 
Jungtsu. Armja chińska cofa się w  wiel­
kim nieładzie.

Hotel 8 dwa domy
pastwą ognia

Helslngfors, l-g o  marca.
Dziś rano wybuchł w  Marktflecke w  

północnej Finlandji olbrzym] pożar, skut­
kiem którego dotychczas spaliły się duży 
gmach hotelowy oraz 2 duże domy han­
dlowe. Pożar trwa w  dalszym ciągu, za­
grażając połow ie miasta.

„Król" wyspy Lundy
9 więzienia

Londyn, l-g o  marca.
Olbrzymią sensację w yw oła ł w  całem  

mieście fakt aresztowania w ybitnego an­
gielskiego finansisty 1 „businessmana" 
Martina Harmana, zamieszanego w  aierę 
„Chosen Corporation".

H arm an by ł n iezw ykłym  dziw akiem ,

Zniknięcie sekretarza 
Forda

„Zguba" się znalazła
Nowy Jo rk , l-go  m arca.
Z D etroit donoszą, że w ielką sensację 

w yw oła ła  tam  ostatnio w iadom ość o ta- 
jem niczem zniknięciu sek re ta rza  Forda, 
E rnesta  G. Liebolda. Policja rozpoczęła 
energiczne poszukiw ania, gdyż ogólnie 
przypuszczano, że Liebolda porw ali 
gangsterzy .

D opiero w  dniu dzisiejszym  z T ra - 
verse  C ity nadeszła w iadom ość, że w je­
dnym z m iejscow ych hoteli znajduje się 
Liebold zdrów  i cały , tylko nie może so­
bie absolutnie przypom nieć, w  jaki sposób 
się tam  znalazł. P raw dopodobnie zacho­
dzi tu w ypadek  zaniku pamięci, czyli 
amnezji.

K to  z a a b o n u je

„ 7  G ro s zy"
o d  i -g o  m a rc a  b r .,  

o t rz y m a ć  m o że  p o c z ą te k  p o w ieśc i p. t.

„Jan Tadeusz hrabia Klimczok*1
za d o p ła tą  50 g ro sz y .

jako znany  pow szechnie pod nazw ą „Kró­
la W yspy  Lundy".

Kupił on m ianowicie — parę  lat tem u 
— sobie na własność małą wysepkę, leżą­
cą w  kanale bristolskim, gdzie wprowa­
dził własne, dość komiczne, ustawodaw­
stw o oraz w łasny system  monetarny. 
Sw ego czasu miał on nawet proces z po­
wodu bicia bronzowych monet z własną 
podobizną.

Podobno aresztow anym i ma być  
w krótce szereg  innych w ybitnych  a rysto ­
kratów  z św iata  finansow ego C ity.

Naród cały winien zwrócić oczy na jlask
Daremne próby nzysbanla pomocy dla klasy pracalate]

W arszawa, l-go  m arca.
Na porządku dziennym  dzisiejszego 

posiedzenia sejm owej komisji ochrony 
pracy znalazły  się pow tórnie trzy  wnio­
ski klubu Ch. D. w  sp raw ie: 1) planu wal­
ki z bezrobociem, 2) w  sprawlo przyznania 
zasiłków z funduszu bezrobocia robotni­
kom cementowni w G oleszowie, 3) w  
sprawia zatrudnienia robotników nieko- 
rzystającycb z zasiłków funduszu bezro­
bocia. w

W nioski te  uzasadniali posłow ie: P o­
bożny i Szuiik, dowodząc m iędzy in„ że 
tw orzony obecnie fundusz pracy nio roz­
wiążą problemu bezrobocia. Fala przesi­
lenia ekonomicznego uderzyła w Śląsk 
mocnie?, niż w inno dzielnice państwa. 
Znalazło ono swój pełny wyraz w bar­
dzo znacznem osłabieniu najważniejszych  
działów produkcji, a w  konsekwencji w  
podwyższeniu ilości bezrobotnych, któ­
rych liczba dochodzi do 2GO.OOO. Ogólna

suma zarobków  rocznych w  przem yśle 
żelaznym , w ęglow ym  i cem entow ym  ob­
niżyła się w  ub. roku w  stosunku do roku 
1929 o przeszło 238 milj. zł. Hutnik i gór- 
r.*ik śląski trzymają wiernio straż nad za­
grożona granicą. Cierpią, lecz nie zała­
mali się do tychczas na duchu. Trzeba o  
nich pamiętać. Naród cały winien zwrócić 
oczy na Śląsk, powinien zrozumieć, że to 
perła Polski, której stracić nam nio wolno.

W takiem samem położeniu znajdują 
się robotnicy Zagłębia Dąbrowskiego i za­
chodnich powiatów Małopolski.

W niosek dotyczący  zasiłków  dla ro­
botników  cementowni goleszowskie] ma 
na celu stwierdzenie, żo urzędy w yko­
nawczo łamią prawo, nio przestrzegając 
ustawy. Dowodem tego są orzeczenia ko­
misji odwoławcze] w  Bielsku i Warsza- 
wlo 1 Zarzadu Głównego Funduszu Bez­
robocia. W o wszystkich trzech wypad­
kach komisjo prawo do zasiłków przyzna­

ją, jednakże przedstaw iciele Funduszu 
Bezrobocia wnieśli sprzeciw y. O statecz­
na decyzja leży w rękach m inistra Opieki 
Społecznej.

O becny na posiedzeniu now y w icemi­
nister Opieki Społecznei dr. Duch, ośw iad­
czył, żo m inisterstw o Opieki Społeczne] 
praw dopodobnie rów nież i obecnie stanie 
na odmiennem stanow isku.

P oseł Pobożny stw ierdza następnie, że 
winę śm ierci P aw ła  Gawlika z Kisielowa, 
winę oddania 19-tu strzałów  przez policję 
do bezrobotnych, w inę pokaleczenia kil­
kunastu robotników  i 10-ciu policjantów 
w Goleszowio ponoszą ci, k tórzy  łam ią 
praw o. Pomimo rzeczow ych w yw odów  
kilku referentów , w iększość komisji B. B. 
w szystk ie trzy  wnioski odrzuciła. W obec 
tego w nioskodaw cy zgłosili wym ienione 
wnioski jako wnioski mniejszości i będą 
się domagali na plenum Sejmu uchwale­
nia ich.
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Strejk górników trzech zagłębi
Żaden wózek z weglem nie wyjdzie z szybów

W  od p o w ied z i na p ism o  z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h , a b y  ro k o w a n ia  p o m ię­
d z y  p rz e d s ta w ic ie la m i ro b o tn ik ó w  i 
p ra c o d a w c ó w  ro z p o c z ę ły  s ię  1-go 
m a rc a , Z w iązek  P ra c o d a w c ó w  g ó rn o ­
ś lą sk ieg o  p rz e m y s łu  g ó rn ic z o -h u tn ic z e ­
g o  da ł o d p o w ied ź  o d m o w n ą  j to  u trzy . 
m a n ą  w  ton ie  o o s y ć  a g re sy w n y m . 
Z  o d p o w ied z i te}, w y n ik a  o p in ja  p ra c o ­
d a w c ó w , że  w ła śc iw ie  g ó rn ic y  nasi 
by n a jm n ie j n ie  s ą  p o d n iecen i za p o w ie ­
d z ią  o b n iżen ia  z a ro b k ó w , a  ra c z e j 
zw iązk i ro b o tn icze  s z e rz ą  n iepokó j.

Z d an iem  n aszem , lis t pp. p r a c o d a w ­
có w  nie z d ra d z a  n ak a z a n e j p o w a g ą  
c h w ili r o z t r o p n o ś c i .  U c z c iw y  
p ra c o d a w c a  p o w in ien  z d a w a ć  so b ie  
s p ra w ę  z teg o , że  p o ło żen ie  n a sz y c h  
g ó rn ik ó w  je s t  n iezm ie rn ie  c iężk ie , że  
z a ro b k i ich  już  d z iś  n ie  w y s ta r c z a ją  
n a w e t n a  m in im um  u trz y m a n ia , ż e  p o ­
ziom  ż y c io w y  n asz e g o  ludu  o g ro m n ie  
s ie  o b n iż y ł w  la ta c h  o s ta tn ic h , i ż e  s łu ­
sz n e  je s t  s tan o w isk o  n a sz y c h  ro b o tn i­
k ó w , że  d e c y d u ją  s ię  w  ty c h  c iężk ich  
c z a sa c h  n ą  u ży c ie  o s ta te c z n e g o  ś ro d ­
k a , jak i p rzy s łu g u je  ro b o tn ik o w i, a  m ia ­
n o w ic ie  s tre jk u . P o s ta n o w ie n ie  to  nie 
p rz y sz ło  ła tw o  n a sz y m  ludziom . G łę ­
b o k o  za s ta n a w ia li  s ię  n ad  n iem , nim  
dosz li do  p rzek o n an ia , ż e  innego  w y j­
śc ia  n iem a.

A w ięc  od  ju tra , tj. p ią tk u , d n ia  3-go  
m a rc a  ro zp o czn ie  s ię  d w u d n io w y  p ro ­
te s ta c y jn y  s tre jk  g ó rn ik ó w  w sz y s tk ic h  
n a sz y c h  zag łęb i, ż a d e n  w ó zek  z w ę ­
g lem  nie w y jd z ie  z s z y b ó w . S p o d z ie ­
w a m y  się , że  g ó rn ic y  o k a ż ą  z w a r tą  
so lid a rn o ść , a  r e z e rw o w a  a rm ja  b e z ­
ro b o tn y c h  nie p ozw oli się  u ż y ć  w  ch a ­
r a k te r z e  ła m is tre jk ó w .

W a rs z a w s k a  p ra s a  sa n a c y jn a  ro z ­
p o c z ę ła  ju ż  n ie p rz y z w o itą  k a m p an ję  
p rz e c iw k o  w a lc z ą c y m  o k a w a łe k  ch le - 
b a  gó rn ik o m  po lsk im  1 p o tęp ia  s tre jk  
jak o  z b y te c z n y  i s z k o d liw y  d la  sa m y c h

g ó rn ik ó w , k tó rz y  z d an iem  je j pow in n i 1 lis tó w  do  d a lszeg o  ich o b n iż e n ia ?  i c iężk o  o sw ó j b y t  w a lc z ą c y c h  
z d ać  s ię  bez  z a s trz e ż e ń  n a  a rb i t ra ż  i N asz g ó rn ik  nie boi s ię  A dolfa  H itle ra  k ó w  i ż y c z y  Im z w y c ię s tw a  w ich w;̂  
m ieć  zau fan ie  do  rz ą d u . P r a s a  s a n a -  i n ie  p o zw oli s ię  n im  s tra s z y ć .  s iłku  o k a w a łe k  ch ieb a . S  z c z GP r a s a  s a n a ­
c y jn a  p ię tnu je  z g ó ry  s tre jk  ja k o  r z e ­
k o m ą  m ach in ac ję  p ro w o d y ró w  d la  c e ­
lów  p a rty jn o -p o lity c z n y c h  p rz e c iw k o  
rz ą d o w i. N ie d o sy ć  na tem , z d o b y w a  
s ię  n a w e t na za rz u t, że  s tre jk  je s t  ro ­
bo tą ... d la  A d o l f a  H i t l e r a ,  k tó ry  
s ię  u c ie sz y  na w iad o m o ść  o  s tre jk u  w  
n a sz y c h  z ag łęb iach  w ęg lo w y c h . T o  
s tra sz e n ie  A dolfem  H itle rem  i to  p o d ­
d a w a n ie  w  w ą tp liw o ść  p a tr io ty z m u  
w y p ró b o w a n y c h  pod  w zg lęd em  n a ro ­
d o w y m  n a sz y c h  g ó rn ik ó w  je s t  z u c h w a ­
ło śc ią  n ie b y w a łą  i b ezcze ln o śc ią  p ism a ­
k ó w  sa n a c y jn y c h !  C o m a A dolf H itle r 
w sp ó ln eg o  z g ło d o w em i z a ro b k am i n a ­
s z y c h  g ó rn ik ó w  i ten d en c jam i k a p ita -

C a ła  op in ja  pub liczn a  s to i po  s tro n ie  I 6  o ż e  !

Na wypadek strejku powszechnej*
hatnicy poprą słrcfk górnilców

Z e s p ó ł P ra c y  Z w ią z k ó w  M e ta lo w c ó w  
w  z w ią z k u  z  p r o k la m o w a n ie m  s u c jk u  
p ro t e s t a c y jn e g o  w  g ó r n ic t w ie  Ś lą sk ie m  na 
s w e tn  p o sie d z e n iu , o d b y te m  w c z o r a j ,  po ­
s t a n o w ił  w  r a z ie  r o z s z e rz e n ia  p r z e z  o rg a ­
n iz a c je  g ó r n ic z e  s t r e jk u  p ro te s ta c y jn e g o , 
n a  s t r e jk  p o w s z e c h n y , p r z y s t ą p ić  r ó w n ie ż  
do p r o k la m o w a n e g o  s t r e jk u  w  d o w ó d  so ­

lid a r n o ś c i w  w a lc e  o p r a w o  d o  i y c*®‘
T e r m in  w y b u c h u  s t r e jk u  w  hutn'v- 

b ę d z ie  u s t a lo n y  na w sp ó ln e m  p o sie w  ^  
o b u Z e s p o łó w  P r a c y .  D ziś  o-dbędz^
posiedzenie w szystk ich  zaw odow y^ 
ganizacyj m etalow ców , na którem 
na zostanie techm cz.ia strona str*i 
wzgl. dzień w ybuchu strejku  bittfliłw™

Sfrejk w Zagłębiu Dąbrowskie*
W c z o ra j  w  S o sn o w cu , w  s e k r e t i -  

r ja c ie  C . Z . G . o d b y ła  s ię  o k rę g o w a  
k o n fe re n c ja  d e le g a tó w  g ó rn ic z y c h , n a  
k tó re j  s e k r . p . B ie ln ik  o d c z y ta ł w sp ó l­
n ą  o d e z w ę  zw ią z k o w ą , w zy w a ją c ą  
ro b o tn ik ó w  tr z e c h  z a g łę b i do  so lid a r ­

n e g o  s t r e jk u  p ro te s ta c y jn e g o .  O d e ­
zw ę tę  w c z o ra j ju ż  p o d a w a liśm y . O d ­
c z y ta n ą  o d ezw ę  p rz y ję to  o k la sk a m i, 
to  te ż  ju t r o  i w  so b o tę  n a leż*  s ię  sp o ­
d z iew ać , iż  w sz y s tk ie  k o p a ln ie  b ę d ą  
n ie c z y n n e .

P r z e m y s ł o w c y  Z a g ł ę b i a
wyjeżdżają de Warszawy

Ja k  nas inform ują urzędow o, jutro w y ­
jeżdżają do W a rsz a w y  przedstaw iciele R a d y 
Zjazdu Przem . G órn. z Sosnowca, k tó rz y od­
będą konferencję z czynnikam i rządow ym i, 
w sp raw ie  projektowanej obniżki płac robot­
niczych. P raw dopodobnie w  konferencji w e ź ­

mie udział również inspektor pracy Pedero- 
wicz.

Jak już donosiliśmy delegac'a przemy­
słowców zagłębiowskich konferowała już w 
W arsza w ie  z Gł. Insp. Klottem, jednak wyni­
ki konferencji trzymane są w ścisłej tajemni-

no sieni
przed sądem w Rybniku

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Piątek: „Proboszcz śród ubogich".
Sobota: o g. 20 .Kwadratura ko!a“.
Niedziela: o g. 16 „Artyści": 
wtocz. „Proboszcz śród ubogich".

TEATR POLSKI NA PROWINCJIt 
Knurów: czwartek: „Pod zarządem przymusowym". 
Król. Huta: sobota: o g. 15,15 „Kupiec wenecki". 
Bielsko: poniedziałek: „Kwadratura kola".
Rybnik: czwartek: „Zemsta".
Pszczyna: piątek: „Zemsta".

KINA:
Katowice: C a p it o l  „Ziemia niczyja". C a s ln o  

„nip i Flap lako wldez«l". C o lo s s e n m  „Zwycię­
stwo czarnego Dżeka". P a ła c e  „Syn białych gór". 
R i a 11 o „Dobranoc Wiedniu". U n J o u „Wesoły Ma­
dryt". D ęb in a  „Patrol” j „Płomienne serca".

Król. Huta: C o lo i ie u m  „Rasputin" i „Blaty
Siad". A p o llo  „Mata-Harł". R o z y  „Czlowiek-maipa” 
i „Cohn i Kelly w Hollywood".

Bielsko: A p o llo  „W cieniu drapaozy chmur". Kino 
miejskie: „Czemp". Kino miejskie w Białej: „Otos pu­
szczy".

RADJO:
Czwartek, 2 marca 1933 r.

Katowice. tl.50 Komunika* ezasu. 13,10 Intermezzo 
muzyczne. 12,35 XVUMy koncert szkolny z Filharmonii 
Warszawskiej. 15,10 Komuolkaity. 15,35 „Dostosowanie o- 
dziaży do warunków pracy". 15,50 Muzyka lekka (płyty).
16,25 Kurs średni języka francuskiego. 16.40 „Mowa zwie­
rząt". 17 Recital lortepianowy p. Karola Szafraaka. 18 
Odczyt dla maturzystów 18,26 Muzyka lekka. 19 „Mi­
strzostwa hokejowo w Pradze". 19,15 Rozmaitości. 19,25 
Komunikaty harcerskie. 19,30 Kwadrans literacki. 20 
Koncert wieczorny. 21,30 Słuchowisko. 22,20 Muzyka ta­
neczna. 22,55 Komunika* meteorologiczny.

Wrocław, Gliwice. 6.15 Gimnastyka i koncert. 9 Po­
ranek szkolny. 11,15 Komunikaty. 11,50 Odczyt rolniczy.
12,50 Koncert. 13,45 Komunikaty. 14 Płyty. 14,45 Roz­
maitości. 15.10 Komunikaty. 15,30 Odczyty. 16.10 Kon­
cert. 16.45 Prog: atn dla dzieci. 17.15 Koncert. 17.45 Od­
czyty. 19 Koncert. 21.15 Komunikaty. 2125 Słuchowisko 

Morawska Ostrawa. 6.15 Gimnastyka 1 rozmaitości.
10.10 Muzyka w:eiska. 11 Płyty i komunikaty. 1220 Kon­
cert. 13.30 Transmisje z Pragi. 16 Odczyt 16,10 Koncert
17.10 Komunikaty. 17,20 Muzyka dla mlodzleśy. 17,50 
Płyty. 18 Odczyty. 18,25 Audycja niemiecka. 19 Bicie ze­
gara — prasa. 19.10 Lekeia angielskiego. 19,25 Odczyt.
19,40 Pieśni, 2020 .Koncert. 20 Komunikaty, 22,15 Płyty.,

P rze d  Izb ą K a rn ą Sądu O kręgow ego w
R y b nik u odpow iadali w czo raj groźni bandyci 
Jan J a /:o m b sk i z G o laso w ic i Leon W eiss 
z P ie lgrzy m o w ic. k tó rz y  b yli członkam i szajki 

:K ubli i A dam czyka, skazanych swego czasu 
przez sąd do raźny na śm ierć przez pow iesze­
nie. S z ajk a ta grasow a ła  w  pow. R y b n ic ­
kim.

O skarżeni b rali ud ział w  napadzie rabun­
kow ym  na później przez Kublę i A dam czyka 
zam ordow anego Dudę w Cisó w ce . o ra z w  
napadzie na sio stry  Fran ciszkę  i M artę O w ­
czarz  w  Ruptaw ach. O skarżeni tłum aczyli się 
tem, to  do napadu zostali nam ówieni przez 
A dam czyka i Kublę Osk. W e iss  jest szw a­
grem powierzonego A dam czyka a sio strzeń­
cem obrabowanego i zam ordow anego D udy 
Band yci zra bo w ali u ś p D ud y 32 z l ,  któ- 
remi podzielili się w  restauracji.

W  nocy na 8 listopada ub. r. dokonała szaj­
ka ta napadu na m ieszkanie sió str O w czo rz. 
Kubła i Jarzom bek w eszli do m ieszkania, zaś 
Ad am czyk i W eiss pozostali na czatach. W y ­
cie  psa zbudziło  sio stry  ze snu, wtenczas 
Kubła w y s trz e lił z rew olw eru , raniąc M artę 
w le w y bok. D ruga sio stra zbiegła oknem i 
wpadła w  ręce A d am czyko w i, który, bijąc ja 
bykowcem , żądał w ydania pieniędzy. B e z ­
bronne kobiety w y d a ły  bandytom 50 z ł. Na­
stępnie bandyci p rz y w ią za li napadnięte sznu­
rami do łóżek i zbiegli

Sad skazał Jarzom bskiego i W eissa  na 
łączną karę  po 5 lat w ięzienia przyczem  nie 
za liczy ł im aresztu Śledczego. W  ten sposób 
bandyci, będący postrachem ludności R y b n ic­
kiego. zostali un ie szko d liw ie n i

Z Sefmu t  ęskfego
petycja bezrobotnych 

z Siemionowie
Na w czorajszem  posiedzeniu Komisji 

P racy  i Opieki Społecznej Sejmu Śląskie­
go referow ał poseł p. Sosiński (Ch. D. i N. 
P . R.) petycje  T o w arzy stw a  B ezrobo­
tnych  w  Siem ianow icach Śl.

Bezrobotni stw ierdzają, że do tychcza­
sow a opieka jest n iew ystarczająca i do­
magają sie podw yższenia zasiłków do 
norm  z roku 1931, o raz w ypłacania zasił­
ków  członkom  rodzin. Pozatem  dom aga­
ją  sie przydzielenia bezrobotnym  węgia, 
zaopatrzenia Vh rodzin w  odzież, bieliznę 
i obuwie, dostarczania dzieciom bezrobo­
tnych książek i innych Przyborów  szkol­
nych oraz  w strzym ania  w porze zimowej 
rozporządzenia, w  myśl k tórego bezrobo­
tni są  obow iązani otrzym ane zasiłki od­
pracow ać. P etycję  tę  p rzekazano do W y­
działu P racy  i Opieki Społecznej W oj. Śi.

W niosek sanacyjnego Klubu poselskie­
go w spraw ie przeznaczenia dochodów od 
uposażeń w ynoszących  ponad 2 tys. zł 
mieś., na roboty  publiczne, p rzy  których 
mieliby być zatrudnieni bezrobotni, został 
odroczony na życzenie w ioskodaw ców .

W  końcu posiedzenia om ówiono sze­
reg spraw  mniej ważnych.

Straszny wypadek
w fabryce porcelany

W czo ra j około godiz U  w y d a rz y ! się w 
fabryce  porcelany Sp. Akc. Gie&che w Zaw o-

dziu straszny w ypadek, którego o fiarą padlte 
młode życie.

Zatrudniony tam 21-letni Jan P ad alec z 
Zaw odzia nap raw iał pas transm isyjny, przez 
k tóry został p o rw any i rzucony na konsole 
pod sufitem. Uderzenie b yło  tak silne, że Pa- 
daJec doznał złam ania obu rąk i nóg oraz 
ciężkie okaleczenia gło w y.

N ieszczęśliw ego przew ieziono do szpitala
OO. Bo nifratrów , gdizie około godz. 14 zm arł

m
pół roku więzienia

Na ław ie oskarżo nych  Sądu Okręgowego 
w  Katow icach zasiad ł w czoraj niejaki P aw eł 
P urszke  z Katow ic, którem u akt oskarżenia 
zarzucał 48 k rad zie ży z w łam aniem .

Sąd skazał P urszkiego  na pół roku w ię ­
zienia, czterech paserów  zaś, którym  sprze­
d aw ał on kradzione rze cz y —  na rok w ięzie­
nia i k a ry  grzyw n e j od 300 do 1.000 zł. Dwuch 
paserów  Sąd uw o lnił z powodu braku kon­
kretn ych  dowodów.

— Za śm iertelny w ypadek, p rzy  zderzeniu 
dw óch lokomotyw elek trycznych  w podziemiu 
kop. ..Matylda'* pociągnięto do odpow iedzial­
ność! w czora j przed Sądem  O kręgow ym  w 
Król. Hucie m aszynistę ćw lenczka. W  czasie 
rozpraw y ustalono, że winę w ypadku ponosi 
częściow o sam zabity  w w ypadku śp. Kuźnlk. 
o raz  Inni górnicy, wobec czego sad uwolnił 
oskarżonego od winy I ka ry  .

— W czOrai w  Siem ianow icach, p rzy  ulicy 
M lchałkowickleJ pełniący służbę przodownik 
policji T rojan, popraw iał sobie pas, na którym  
wisiała pochw a z rew olw erem . Nagle padł 
strzał, raniąc przodownika ciężko w. brzuch.

cy. P o  przyfeździe z W a rsz a w y  f  i
skład ała  spraw ozdanie R adzie Zjazdu a 
skutek tych rozm ów  dochodzi do * 
'utrzeisza konferencja. tf

Tajem nicze narad y prze m ysło w có w  * Ja­
nikami rządow ym i dowodzą, że w szelką f9, 
czynan ia w  kieru nku obniżęn'a zarobku* v  
botniczych, przeprowadzane są za w,aL*a!t 
ściąę w ład z, to też b. skrom nie w 5j , eli a, 
w szelkie rzekomo „urzę d o w e" ośw iad c*'^ 
że „rząd  nie dopuści do obniżki, lub 
z w ala na re du k cje ". Zapew nienia te s'y ,,, 
się ju ż  od lat, a jednak z każdym  dniej® 
stępy bezrobotnych w  Zagłębiu p o w ic i
się.

M i ę d z y z w i ą z k o w o  

konferencja w Josno^J
Se kretariat C h rzę ść. Zjedn. Z a w o ^ jjjti 

w  Sosnow cu kom unikuje nam. że *  
w czorajszy m  do w szystk ich  zw iązków  L  
górników , jak C. Z. G„ Polska Praca. «  „j 
Zaw. P d . I Z. Z. Z. w y s ła ł  zaprósz*®*^, 
wspólna konferncję, celem solidarnego 
stąpienia w  obronie zamachu na płace j"  s#- 
nlków. Konferencja odbędzie sie dziś. *  f. 
kre ta rjacie  Ch. Z. Z. w  Sosnowcu. 
na 6.

C zw artek

2
m arca

1933

Dziś: H eleny w dow y 
Ju tro : K unegundy 
W schód słońca: g. 6 m. & 
Zachód: g. 17 m. 40 
Długość dn’a : g. 10 ffl. ^

KA1.E 
W schód ks: 
Zachód ksl

NDARZ KSIĘŻYCOWY: 
iężyca: g. 8 m. 11 
ężyca: g. — m. —

ZMIANA KSIĘŻYCA: 5 
Piątek . 24. II. 0 g. 13.44 nów •  
do 4. 111. t .  1123.__________________

R Z E P O W l E L  
A S T R O L O G A

Co nam przyniesie óifeń j
D zień dzis ie jszy  będzie bardzo P0,nLi- 

ny, ale ty lko  w godzinach rannych i Pr # 
południowych. Przyniesie  p o w o d ze ń 1* 
w szelkich  przedsięwzięciach. Wielu  ̂
bom m oże zm ienić warunki na l°Psze' .M  
dziem y zadowoleni z  naszych  wspóM? Jltj 
pracowników, służby. D zień odpoWj0 j 
do przyjm ow ania now ych pracowni*0. J  
służby. Praca naukowa przyniesie  
dobre rezultaty. W  godzinach popoW
w ych m ożliw e rozm aite w ypadki, Raiu\  
fy , burze. O ile m ożliwe, nie w yrusz0 ,1

k o m u n ii"podróż, wogóle uważać  
sporcie i t. p. ^

Urodzeni w  dniu 2 im  marca maju
rakter uduchowiony, dość słaba wole- gj$ 
bia spokój, nie potrafią w alczyć o s' ^  
prawa i iść siła p rzez życie . Maja ..
zdolności artystyczne , mianowicie j a ­
skie. Jeżeli potrafię w yko rzysta ć  swą> „jj
lent, dochodzą do sław y. Prześladuj0 
zawiść ludzka, to  też  nie czuja
szczęśliw i. Również  w życ iu  osO^ 0 '
spo tykają  ich często  niepowodzenia• 
wie wątłe, w rażliw i na zm iany ° tnl 
Tyczne,



Str. Jf

Hr. Potocki i fego szofer
Z WaTSzawy donoszą:
Hr Ja ro sław  Potocki ma spraw ę z szofer 

rem Jakóbem  Frydrychem , którem u po 9 la­
tach służby z ostał winien -1.000 zł. Szofer, nie 
mogąc doczekać się w ypła ty , w ystąpi! ze 
skargą do sąd-u pracy , k tó ry  zasadził mu tę 
sumę. Szofer sk ierow ał egzekucje na sam o­
chód i kom ornik z ro M  zajęcie, oddając ma 
sam ochód pod dozór. T ym czasem  już po do­
konaniu egzekucji zjaw ił się em. pik. Paselll, 
k tó ry  w ystąp ił do sądu o w yłączen ie  samo­
chodu. tw ierdząc , że sam ochód ten  nabył 
uprzednio od hr. Potockiego.

Szofer F ryd rych  zw rócił s !ę tedy  do po- 
łioji, o ska rżając  hr. Potockiego i P*k. P asse l- 
li‘ego o to , że w celu działania na szkodę 
w ierzycie la  sporządzili fikcyjny ak t sprzeda­
ży. P o łc ia ,  po przeprow adzeniu dochodzenia 
sk ierow ała  spraw ę przeciw ko hr. Potockiem u 
do prokura tora.

„Słodko" afero
we Lwowie

P o lk ra  lw ow ska o trzym ała  zaw iadom ie­
nie o  usiłowaniu podpalenia magazynów  Ban­
ku C ukrow nic tw a w artośc i 1 miliarda zł. _
W  zw iązku z tem aresztow ano  m agazyniera  
G rochow skiego, podejrzanego o usiłow anie 
podpalenia m agazynów  celem ukrycia  sprze­
n iew ierzeń, jakich się dopuścił w ydając kup­
com cukier bez asygnat. W  ten sposób G ro­
chow ski w ydał 14 w agonów  cukru. P ozatem  
aresztow ano Jednego z kupców  lw ow skich.

Wybuch wulkanu
W ulkan „Asosan“, leżący  koło Kuma- 

m ete na w yspie  Klnszlu. iest znowu od 
kilkunastu godzin czynny.

D eszcz popiołu zasypał cała okolicę 
w promieniu 30 kim. Ludność ogarnięta 
panika ucieka w popłochu.

Wypukłe obrazy 
na ekranie

Angielski inżynier. H erbert Iw, znany ze 
swoich prac w dziedzmie telew izji, w ynalaz ł 
sposób o trzym ania  w ypukłego odbicia na ek ra ­
nie.

D otychczasow e m etody  rozw iązania p ro­
blemu w ypukłości w kinem atografii sprow a­
dzały się do tego, że na ekranie  rzucano na 
zmianę 2 odbicia —- lew e 1 praw e. W id*, 
uzbrojony w  specjalnie skonstruow ane oku­
lary . o trzym yw ał dzięki tym  szkłom w raże­
nie p rzestrzen i tró jw ym iarow ej. N iestety, 
byl to sposób, n ledajacy sie zastosow ać, gdyż 
zaopatrzenie  całe l publiczności w odpow iećne  
szkła  by łoby zbyt trudne i kosztow ne. W y­
nalazek Inżyniera Iw a posiada te zalete, że 
trójw ym iarow ość obrazów  w ynika ze skom- 
blnow ania skutków  działania obiektyw u oraz 
ekranu now ego typu. O bjekt fotografuje się 
przed w klęsłem  lustrem  i otrzym ane w ten 
sposób skażone odbicie p rzepuszczą się przez 
szkło pokry te  s ia tką  cieniutkich prostopadłych 
linij. Do projekcyj używ a sie ekranu, skła­
dającego się z rzędu rów noległych prosto­
padłych sm ug. odpow iadających ilości linii na 
szkle siatkow em .

Nr. 6 i.  —  a

K R A J Y  
‘t Z E  

Ś W I A T A
7 - Senacka komisja ośw iatow a zała tw iła  

, sro<łe szereg  a rtykułów  rządow ego pro jek- 
«  ustaw y akadem ickiej.

K °misja ośw iatow a Sejmu przystąp iła  
” środę do ob rad  nad projektem  ustaw y  o 
«ypendjach, k tóra  ma zapew nić m inistrowi 
^św iaty  przem ożny w pływ  na życie młodzie- 
2* akademickiej. P ro jek t pow ażnie uzależnia 
"^oawnietwo stypendiów  od decyzji mini­
stra.

Akcja o  utrzym anie  zaopatrzeń  podnie­
b n a  została  p rzez  zrzeszen ie  em ery tów  na 
"klitek zbliżającego się term inu (1 kw ietnia) 
pójścia w  życie  now ych  staw ek  em ery ta l-  
tń S'pecia ,na delegacja Z rzeszenia E m ery- 

złożyła w  Sejmie I Senacie o raz  klubach 
łw lam cn łarnych  obszerny  m em oriał w sp ra ­
n e  utrzym ania  w ysokości zaopatrzeń  i ocho­
c e n ia  w chodzącej w  ż y d e  z dnie 1 kw iet- 

°bniżkl.

__________ „7 G R O S Z Y " _________

Pożar gmachu parlamentu niemieckiego

Okupacja tram w aju
P^zez studentów w Warszawie

. W  środę o godz. 7 papoł. studenci Po- 
•techniki i Szkoły Głównej G ospodar­

stwa W iejskiego zajęli w  W arszaw ie 
^ag o n  tram w ajow y linji nr. 3, w  

;0rego oknach w yw iesili przygotow ane 
Wakaty z hasłam i: „Niech żyje autono­
mia!“ P rzejeżdżając p rzez ulice W arsza ­
wy akadem icy rozrzucali odezw y, p ro te­
gujące przeciw ko uchwalonej przez Sejm 
ustaw je o szkołach akadem ickich. O dezw a 
kończy się zapow iedzią proklam ow ania 
**rejku p ro testacy jnego  od jutra. S trejk 
ma trw ać aż do odw ołania.

K io  w y g ra ł?
C'ognienie dole rowki

. W  środę odlbyło sic ciągnienie doła- 
°wki. W ygrane pad ły  na  następujące 

•tłonery:
Zł. 40.000 na nutner 1.329.
Zł. 8.000 na num er: 980.330.
Zł. 3.000 na num ery: 925.751 105.598

^ I .I O G .  - .
i aŹ 1 L00°  na num ery: 1124.537 466.167 
1 •401.633 431.035 940.913.
. Zł. 500 na num ery: 74.709 947.743
*•‘50.582 964.039 593.937 1396.814 1.323.439 
447300 44.548 996.639.

Run na banhi nowojorskie
Amerykanie masowo wycofała w kłaay

[  BOine

S2o ^KŁAD fryz je rsk i dam sko-m ęski. pierw - 
Won f, .  y  na 7 obsług jest do  sprzedania  z  po 
Sa  “ śjnierci w łaściciela za cenę 3.000 zł. 
J ^ * ° w >ec. O rla nr. 11.

O d w to rku  począw szy  okienka ka­
sow e nowojorskiego., „Union R ęscrve.
Barak" s ą  ob-iężone p rzez tysiące
klijentów, k tórzy  dom agają się w yp łaty  
sw ych w kładów  w  złocie. Bank w yw ią­
zuje się ze sw ego zadania bardzo  sp raw ­
nie, gdyż mniejw ięcej w  każdych 10 min. 
zała tw ia się około 200 klijentów. P rz e ­
w ażnie jednak chodzi tu o drobne w hłady 
oszczędnościow e. W  W aszyngtonie przed 
urzędem  skarbow ym  stoi olbrzym i ogo­
nek gości 3 wielkich bloków d rapaczy  
chmur. W szyscy  cl ludzie dom agają się 
w ym iany banknotów  na złoto. Chodzi tu 
przew ażnie o w ielkie sum y, sięgające w y­

sokości często  do 100.000 dolarów .
.P ra s a  am erykańska podaje o pow yż­

szym  runie na banki jedynie bardzo  ską­
pe informacje, a to celem niepowlęk«za- 
nia paniki.

O statnio w prow adzono stan  w y ją tk o ­
w y  co  do banków  w  stanach: Arkansas, 
Ohio i P ensy lw ania , New Je rsey , W est- 
W irginja i Kentucky.

W  stan ie  T ennessee „w yciągnięto" z 
kas w  ogólnej sumie 30 milionów dola­
rów  w  złocie, p rzyczem  z K anady dono­
szą, że A m erykanie lokują sw e oszczęd­
ności w tam tejszych  bankach.

f e l f l o f l y  s n f s K n w f f f tw  I  s i p l e f l ó w  n o W r f t

..W olek"
kom n1̂0!3 s P5sk o w c ó w  P o w s ta n ia  W ie l- 
odu? • g0  w  P o z n a n iu  do na jb a rd z ie j 
ny n a le ż a ł W a le n ty  K oniecz-
1 on  m n ó s tw o  p rz y g ó d  z po lic ją
vy ,rm e r ją  P ru sk ą  i d z ie rż y ł re k o rd
2 y c tl u c ie c z k a c h  z w ięz ień , c z y  

od s t r a ż y  policji p ru sk ie j.
muro n ty  K o n ieczn y  b y ł z zaw o d u  
W iiH -zem  * m ie sz k a ł p rzed  w o jn ą  na 
on h e ’ p r z y  ul. K rzy żo w e j. N a leża ł 
za J® ^ ild e c k ie g o  „ S o k o ła "  i u chodz ił 
1 J  '“n&go z n a jle p sz y c h  g im n as ty k ó w  
siln ° ri.0W có w . Z  n a tu ry  b y ł on nad to  
b a r d , ! ^ y =zn ie - u  P rz y te m  w e so ły  i 
leżał lub ian y  p rz e z  w szy s tk ic h . N a- 
Tzy : Pn do te J g ru p y  „S o k o łó w " , k tó - 
o D n ,e tp rz e d  w o jn ą  ś w ia to w ą  m arzy li 
U\vażai-leni w ° isk u, a  s z e re g i „Sokola* 

r ,n  za  P rzy sp o so b ien ie  w o jsk o w e . 
W e b  W ybuch ła  w o jn a  św ia to w a , 
zwali """ ]*ak  R0 w s z y s c y  popu larn ie  
bili "7, m us ia ł iść  do  w o jsk a . P o w o - 
W niuu a c y  do  s łu ż b y  sap e rsk ie j 
w  A-i P io n ieró w , s ta c jo n o w a n y m  
mimn -w  P r u sa c h  W sch o d n ich . W a łek , 
dnak ’. Ze się  b u n to w a ł, n ie  zn a laz ł je- 
cha? ln.ne8:o w y jśc ia  z sy tu a c ji i poje- 
mund,, y. P rz y w d z ia ć  zn ien aw id zo n y  
dnak L z ° ln ie r za p ru sk ieg o . G dy  je- 
front ?'“dz ia ł jego  m ia ł w y ru sz y ć  na 
’P o znan-a n cu sk i> W a łe k  c z m y ch n ą ł do

unia, b y  s ię  n a ra d z ić  z  sw o im i

s ta ry m i ko leg am i, co  n a le ż y  w ła śc iw ie  
rob ić .

W  m ię d z y c z a s ie  w  P o z n a n iu  p o ­
w s ta ł sp ise k  p o w s ta ń c z y , do  k tó re g o  
w ię k sz o ść  k o leg ó w  W a lk a  K onieczne­
go już  n a leża ła , to  te ż  do  sp isk u  w c ią ­
gn ię to  ró w n ie ż  W a lk a .

P e w n e g o  d n ia  W a łe k  z ło ż y ł u ro ­
c z y s tą  p rz y s ię g ę  na  w ie rn o ść  P o lsc e  
i ś lep e  p o s łu sz e ń s tw o  w ła d z o m  sp isk o ­
w y m .

B y łe m  o b e c n y  p rz y  ty m  u ro c z y ­
s ty m  ak c ie  i p rzy p o m in am  sobie , jak  
W a łe k  K on ieczny , s to ją c  p rz e d  k ru c y ­
fik sem  i z ap a lo n em i św iecam i, p łak a ł,  
jak  b ó b r. B y ły  to  łzy  rad o śc i, że  o d tąd  
s ta je  s ię  żo łn ie rz e m  P o lsk i i w a lc z y ć  
będ z ie  do  o s ta tn ie g o  tchu .

—  B oże , n ieg o d n y  je s tem , b y  d o ­
c zek ać  s ię  ch w ili o d z y sk a n ia  w o lnośc i 
n asze j o jc z y z n y  —  m ó w ił ze  w z ru s z e ­
n iem . — W iec ie , że b ę d ę  n a js z c z ę ś liw ­
szy m  cz ło w iek iem , jeżeli b ęd ę  m ógł za 
nią zg inąć  —  m ów ił n a s tęp n ie  do k o le ­
g ów .

N ikt w  to  n ie  w ą tp ił.  W sz a k  w s z y ­
scy  b y li o g a rn ięc i ty m  sam y m  św ię ­
ty m  zap a łem . K ażd y  z n a s  by? g o tó w  
z ło ży ć  ży c ie  sw e  na  o łta rz u  o jczy zn y . 
F a n a ty c z n ie  w ie rz y liśm y , że  P o lsk a  
p o w stan ie  i w ro g o w ie  je j z o s ta n ą  p o ­
k onani.

W  zaślep ien iu  n aszem , n ie  z d a w a ­
liśm y  sob ie  n a w e t sp ra w y  z po tęg i N ie­
m iec, k tó re  p rz e c ie ż  w a lc z y ły  p rz e ­
c iw k o  m o c a rs tw o m  i o d n o s iły  z w y c ię ­
s tw a  z d o sk o n a le  zo rg a n iz o w a n e m i a r-  
m jam i p a ń s tw  k o a licy jn y ch . N ik t też  
nie z d o ła ł nam  w y tłu m a c z y ć , że  p o ry ­
w a m y  s ię  „z  m o ty k ą  na  s ło ń c e " . W ie ­
rz y liśm y  w  p o w sta n ie  i p r z y g o to w y ­
w a liśm y  się  do n iego  p e łn ą  p a rą .

W a łe k  K o n ieczn y  tak  sam o  w ie rz y ł 
i z ro zu m ia ł, że  p rz e d e w sz y s tk ie m  po ­
trz e b a  sp isk o w c o m  k a ra b in ó w , n ab o ­
jów , g ra n a tó w  itp . p rz e d m io tó w  w o ­
jen n y ch .

—  P o  c o  w ięc  d e z e r te ro w a łe m , k ie ­
dy  ty c h  rz e c z y  je s t  w  w o jsk u  ca ła  
m asa  —  p o czą ł so b ie  ro b ić  w y m ó w k i 
i t łu m a c z y ć  k o legom , jak  ła tw o  m ożna  
się  z a o p a trz y ć  w  p o trz e b n ą  do p o w s ta ­
n ia  b ro ń  p rz e z  jeg o  pu łk . P o d o b n o  
w  A ris  m ia ły  p an o w a ć  tak  ro z lu źn io n e  
s to sunk i, że , g d y b y  tam  zg in ę ło  n a w e t 
k ilk a d z ie s ią t k a ra b in ó w , n ik łb y  tego  
nie z a u w a ż y ł. J e d y n a  tru d n o ść  po leg a ­
ła  na  tran sp o rc ie .

W a łe k  z a m ie rz a ł p o w ró c ić  do s w e ­
go  p u łku  d o b ro w o ln ie . T y m c z a se m  w y ­
rę c z y ła  go  w  tem  polic ja  i a r e s z to w a ­
ła  jak o  d e z e r te ra . K arab in , jak i Ko­
n ieczn y  posiad a ł, p rz y b y w a ją c  do  P o ­
znan ia , o trz y m a ł p o p rzed n io  w  d a rze  
L u d w ik  N o w ack i z u licy  L u d w ik i.

P o  k ilku  dn iach . W a łe k  w ró c ił do 
P o zn an ia , zn ó w  z n o w y m  ka rab in em , 
o ra z  c z te re m a  dużem i p is to le tam i s y ­
s tem u  „ P a ra b e llu m " . O pow iada? nam , 
że  uc iek ł ja k o  a resz tan jt z  o d w a c h u

w  A ris , g d z ie  n ie  z w ra c a n o  na  n iego 
zb y t w ie lk ie j u w ag i. N astęp n ie  z a k ra d ł 
się  do  m ag azy n u  z b ro n ią  i w y n ió s ł 
c z te ry  p is to le ty , k tó re  u k ry ł w  s k ra ­
d z ionym  to rn is trz e , po czem  z a b ra ł 
z p rz e d s io n k a  jed en  z s to ją c y c h  k a ra ­
b in ó w  i na jspoko jn ie j, bez  jak ichko l­
w iek  p ap ie ró w , p rz y je c h a ł do P o z n a -

W  d ro d ze  b y ł k ilk a  r a z y  zaczep io ­
ny  p rz e z  ż a n d a rm ó w  w o jsk o w y ch , j e ­
dnak  za  k a ż d y m  ra z e m  um ia ł się  w y ­
k rę c ić  o św iad czen iem , że  jed z ie  s łu ż ­
bow o . W  P o z n a n iu  z a ś  n ie  p rz e sz e d ł 
p rzez  o d w ach  d w o rc o w y , lecz  znane- 
mi sob ie  d ro g am i p rz e d o s ta ł  się  do nas.

P o  te j e sk ap ad z ie , po lic ja  i ż a n d a r­
m eria  p ru sk a  z a b ra ła  s ię  b a rd z o  e n e r­
g iczn ie  do  W a lk a  K oniecznego , k tó re ­
go  o sk a rż a n o  n ie ty lk o  o deze rc ję , lecz 
n ad to  o k ra d z ie ż  b ro n i z m ag azy n u .

R o z p o c z ę ła  s ię  za  nim  sza lo n a  go ­
n itw a , a  d a lsze  jego  p rz y g o d y  podo­
bne  są  w ięce j do  fa n ta s ty c z n y c h  o b ra ­
zó w  f ilm ow ych , niż do  rz e c z y w is ty c h  
p rzy g ó d . D ość  za z n a c z y ć , że  W a łe k  
b y ł p rz e z  ża n d a rm ó w  i po lic jan tó w  
p ru sk ich  11 ra z y  a re s z to w a n y  i 11 r a ­
zy  u m ia ł zb iec , c z y  to  w  c z as ie  t ra n ­
sp o rto w a n ia  go, c z y  też  z w ięz ien ia . 
U ciek ł on  z w ięz ien ia  „G ro lm an n "  
w  P o zn an iu , u c iek ł z w ięz ien ia  na uli­
c y  M ły ń sk ie j w  P o zn an iu , z w ięz ien ia  
w  A ris, z w ięz ien ia  w  K ró lew cu . 7 a -  
dne m u ry , żad n e  k ra ty  nie b y ły  dła 
niego  d o s ta te c z n ą  p rze szk o d ą . N adto  
m iał on dużo  p rz y g ó d  w  czasie  uciecz­
ki p rzed  pościg iem .

.(C iąg d a lsz y  n as tąp i) .



STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m a jtk u  i nazw iska przez oszu­
s ta  Lubara, uciekł w góry  z postanow ie­
niem, te  będzie tępił ludzi złych, a bronił 
krzyw dzonych , W  Jakiś czas później ba ­
ron  O tm ar Helmfeld zdem askow any przez 
sw ego !8-Ietnlego syna , Jana. w czasie 
S-pIeg<!s tw a na  rzecz  A ustrjl, zam knął go 
w  szpitalu  w aria tów , należącym  do dr. 
Fe rbera. k tó ry  miał za zadanie pozbaw ić 
Ja n a  życia. T ym czasem  Klimczok w ra z z 
żydem  M arkusem , k tó ry  p rzy sta ł do Jego 
bandy, celem w ydania Klimczoka w ręce 
w ładz, p rzechodząc około zakładu dr. F e r­
bera  znalazł podeszw ę na  k tó rej w ypisane 
l>yłv słow a, w zyw ające pom ocy dla Jana  
i uwięzionej tam  rów nież  księżniczki Kle­
m entyny  Sułkow skiej, narzeczone! Klim­
czoka. Klimczok przeto  w ysy ła  M arkusa 
do sw ei jaskini, aby p rzyniósł w szystko, 
co będzie potrzebne do uw olnienia uw ię­
z ionych.

*
— R ozkazuj, d o w ó d co ! —  od p o­

w ied zia ł M arkus, ale g ło s  je g o  brzm iał 
jakoś n iep ew n ie  przy  ty ch  s łow ach .
*—  P rzy n io sę  w szy stk o , c zeg o  po­
trzeba.

—  P rzed ew szy stk iem  sznurow ą  
drabinę. W iesz , tę  jędw abną z tak  
zw an em i ssaw kam i, k tóre się  ch w y ta ­
ją m uru, k ied y  ją zarzucisz . T ę  dra­
b inę zabierz. P o tem  w e ź  m ój dja- 
m en t szk larsk i i sm ołę. D alej djya 
p is to le ty !  T y le  dla m nie. O prócz te ­
g o  sam  się  uzbrój, jak ty lk o  m o żesz !  
P ow iad am  ci, m ój drogi, dziś b ed zie  
za c ię ta  w alka. M u sim y  się  p r zy g o to ­
w a ć  na najgorsze . A le  sąd zę, że  m y  
obaj o  to  n ie p y tam y, g d zie  chodzi
0  taki c e li

—  A  g d z ie  zastan ę  cię , n aczeln i­
k u ?  —  sp yta ł M arkus, n ie śm iał jed ­
nak, w ym aw iając  te  słow a , p op atrzeć  
w  tw arz K lim czoka.

K lim czok  rozg ląd a ł się  p rzez ch w i­
lę  dokoła. P o tem  w sk aza ł las, na  
k tó reg o  kraw ędzi w id ać  b y ło  srebrzy- 
sto -szarą  brzozę, odróżn iającą  s ię  od  
c iem n ych  drzew  dokoła.

—  Z najdziesz m nie tam , pod  tą  
b rzozą . O dp oczn ę  troch ę , bo u b ieg łej  
n o cy  także n ie  spałem . G dybym  m iał 
zd rzem nąć się, zbudź m nie. R ozp acz­
liw ie  jestem  zm ęczo n y  i m im o w zru ­
szen ia , k to  w ie , c z y  nie zasnę.

—  B ądź zatem  zdrów , d o w ó d co !
>— w y m ó w ił p ó łg ło sem  M arkus. —  A  
g d y  się  zo b aczym y —  dodał m iękkim  
g ło sem  —  to... to  m iałbym ...

—  N o , cóż  ci to ?  —  sp yta ł K lim -  
fczok zd ziw ion y , k ied y  M ąrkus k oń ­
czy ł ro zp o czę teg o  zdania. —-  Jakiś 
w zru szo n y  je ste ś?

—  A ch , to  n ic ! T y lk o  m yśl o  w a l­
ce, k tóra nas czeka dz is ie jszej nocy , 
w p raw ia  m nie w  tak ie w zru szen ie. 
P o m y śl naczeln iku , to  p ierw sza  m oja  
jwalka.

—  M asz słu szn ość , rozum iem , żeś  
'tuk rozstro jon y , A le  g ło w a  do góry , 
m ój ch łop cze! Jestem  p rzekonany, źe  
b ęd z ie sz  s ię  b ił d z ie ln ie ! P rzek on a­
łem  się  już, że  o d w ag i ci n ie  brak.

M łod y  żyd  sp ieszn ie  od w rócił s ię
1 odrzekł, m ów iąc:

—  Za dw ie  g o d z in y  będ ę  tu  z po­
larotem .

W  p iersi m ło d eg o  cz łow iek a  ty m ­
czasem  w rzała  straszna burza.

—  D ziś... d ziś to  się  stać  m u si! —  
m ów ił p ó łg ło sem  do sieb ie. —  D ziś , 
albo  n igd y!

P rzesz łe j n o cy  n ie spał w ca le , m u­
si b y ć  śm ierteln ie  zm ęczon y . Zaśnie  
m ocn o , a skoro  śpi, jest to  jedyna  
sp o so b n o ść  pojm ania go.

D ob rze  w ięc, ow ad zę  policję  
tu taj, n iech  g o  napadnie, n iech  zw ią ­
że  i poprow adzi do w ięz ien ia !
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O J B p ie  m ój, co ją  układam ? Je ­

stem  ło trem  nikczem nym . C hcę zdra­
dzić  jeg o , jak Judasz. H ańba, po  
trzyk roć hańba!

N ie sz c z ę ś liw e g o  p rzejm ow ał w stręt  
do sa m eg o  siebie.

A le  w  te  uczucia  i w rażen ia  padał 
nag le  jasny  prom ień m iłości.

I n iesp od ziew an ie  staw ała  mu  
przed oczym a Rachela.

—  N ie  trać tej jedynej szczęś li­
w ej sp osob n ośc i, korzystaj z chw ili, 
bo nieprędko się  druga nadarzy.

I ja m iałbym  w yrzec  się  cieb ie , R a­
ch elo , n ie  p o ch w y cić  tej ch w ili?  N ie, 
to  n iepodobna!

W  tw o ich  objęciach  zapom nę  
K lim czok a , w  tw o im  u śc isk u ! W ted y  
nie przyjdzie  mi na m yśl, że  n ieg d y ś  
m iałem  przyjaciela...

N ie  będę m yśla ł o  tem , że  przyją ł 
m nie u sieb ie, że  m i zaufał, że m nie  
k o c h a ł!

M arkus um ilk ł b o leśn ie  w zru szo ­
ny. A le  p ostan ow ien ie  zbrodnicze za ­

puściło  już zb yt g łęb o k o  w  je g o  du­
szy  korzen ie.

Jak g n an y  przez furję, pęd ził w śród  
nocy. N ie  og ląd n ą ł s ię  n aw et za s ie ­
bie. P ęd z ił co  s ił s tarczy ło  ku B ie l­
sku.

P o  god z in ie  drogi za b łysły  przed  
nim  w ieże  B ielsk a  w  blasku  księżyca .

M arkus pęd ził przez u lice m iasta  
i n ieb aw em  stan ął przed zam kiem  
księcia  S u łk ow sk iego .

P o cią g n ą ł za d zw on ek  i oznajm ił 
słu żącem u , że  w  w ażn ej spraw ie  
chcia łby  m ó w ić  z k sięciem .

—  A  to ś  pan dobrze trafił —  od­
pow ied zia ł s łu żący  —  bo zazw yczaj o  
tej porze k siążę  już jest w  łóżku . A le  
dziś m a gościa . H rab ia L ubar jest u 
n iego . Jak pańsk ie nazw isk o?

—  M oje n azw isk o  n iem a tu nic do  
rzeczy . P ro szę  p o w ied zieć  poprostu , 
że przyszed ł M arkus.

M arkus zap ew n ił raz jeszcze  s łu ­
żącego , że  k siążę  przyjm ie g o  chętn ie . 
W k ró tce  też  p ow rócił lokaj z p o lece ­
niem , aby M arkusa zaraz p rzyprow a­
dził.

W  ch w ilę  późn iej lokaj odchylił 
partjerę i M arkus znalazł s ię  w  rzęsi­
ście  o św ie tlo n y m  pokoju .

U  sto łu , za sta w io n eg o  butelkam i 
z w inem , sied z ie li k siążę S u łk ow sk i i 
h ra b ia  Lubar.

W id oczn em  było , że w yp ili sporo  
już sz?m pana. bo  tw arze ich  o łon ęły .

p -  £ ro szę  przyjd źn o bliżej, kocha­

ny przy jac ie lu ! —  ozw ał się  książę  
protekcjonaln ie . —  M asz mi podobno  
coś w a żn eg o  d on ieść?  M usi to  w ięc  
b yć ty lk o  coś pom yśln ego .

—  D aruj książę —  odpow iedzia ł 
M arkus —  ale nie w iem , czy  m ogę  
m ów ić  przy  tym  panu.

—  T en  pan jest m oim  p rzyjacie­
lem , a w  przysz łośc i będzie  m oim  z ię ­
ciem . M ożesz  w ob ec  n ieg o  m ów ić  
spokojnie.

—  A  zatem  —  w ym óu d ł M arkus 
z trudem  —  d ziś jest sp osob n ość  tak  
dobra, jak n igd y  jeszcze. D z iś  trzeba  
p och w ycić  K lim czoka.

N a  tw arzach  obu m ężczyzn  odbił 
się  w yraz  szyd erczej, p iek ielnej rado­
ści.

L ubar nala ł p osp ieszn ie  k ielich  
szam pana po b rzegi i podał g o  M ar­
ku sow i z tem i s ło w y :

—  Za tę  dobrą w ieść  m usicie  na­
przód pokrzep ić  się. P ij m łodzieńcze, 
na poh yb el K lim czok ow i 1

—  D z ięk u ję ! —  od p ow ied zia ł M ar­
kus z ponurem  spojrzen iem , od su w a­
jąc k ielich . —  N ie  b ędę pił, bo nie  
czuję pragnienia.

A  w aszej książęcej m ośc i p rzyp o­
m inam  ty lk o , że co  czyn ię , czy n ię  ty l­
k o  ze w zg lęd u  na m oją  m iło ść  i d la­
teg o , źe  k siążę  przyrzek ł postarać się  
dla m nie o  rękę R acheli, córki Silber-  
steina.

—  C om  przyrzekł, te g o  dotrzym am
—  zaw oła ł k siążę, podkręcając wą9a
—  ale teraz m ów , m ój m łod y  przyja­
cielu , d la czeg o  to  dziś w łaśn ie  jest tak  
dobra sp osob n ość?

—  K lim czok  śpi —  odpow iedzia ł 
M arkus —- sp oczyw a  teraz pod brzo­
zą w  lesie , le żącym  naprzeciw  zak ła­
du doktora  F erbera. S ądziłbym  za­
tem , że g d y b y  teraz zebrać ludzi i 
siąść na koń, ła tw o  d ałoby się  rozbój­
nika p och w ycić  w e  śn ie!...

Z trudnością  ty lk o  w y ch o d ziły  w y ­
razy  z u st m ów iącego .

I n ie jeden raz rum ien iec w styd u  
okrył tw arz m ło d eg o  żyda.

—  N aty ch m ia st zb ierzem y się do 
d rog i! —  zad ecyd ow ał książę. —  N ie  
pow in n o  s ię  tracić  czasu.

Sąd zę  jednak, n iłod y  m ój przyja­
cielu , źe  najlep iej b y łob y , abyś pan  
zaraz pow racał do n iego .

T rzeba, abyś g o  tam  zatrzym ał pod 
jak im kolw iek  pozorem .

—  O w szem , a le  K lim czok  i tak  
s ta m tąd się  n ie  oddali, Z am ierza b o ­

w iem  dziś napaść na zakład doktof 
Ferbera.

—  Co, na szp ita l w arja tów ?  — SP* 
tał Su łk ow sk i z n a tężon ą  ttwagą- 
C óż to , czy  się  sp od ziew a , że  tam 2* 
stan ie  jakie skarby? f

—  N ie  chodzi mu o pieniądze! 
raczej ty lk o  o  skarb cen n iejszy  , ® 
n iego  nad w szy stk o  z ło to  te g o  śvriat 
O córkę pańską, którą chce statft? 
w yb aw ić!

Su łk ow sk i zerw ał s ię  z krzesła.
W iad om ość , którą  p o sły sza ł z u 

M arkusa, w y trzeźw iła  g o  odrazu- ,
—  N a koń ! na k oń ! —  za\v°w  

och ryp łym  g ło sem . —  P an, hrabio, Wj 
w a rzy szy ć  m i b ęd zie  oczyw is*1̂  
T rzeb a zaw iad om ić  p o lic ję  i w ez^ a 
jej pom ocy . ,

H a, dziś K lim czok  nam  m e ujdzie
A  teraz, M arkusie, w racaj i doP1' 

nuj K lim czok a! , j
M arkus sk łon ił s ię  pospieszni*  

szyb k o  w y b ieg ł z  pokju. .
C hodziło  m u o to  teraz, aby PrL 

dzej dob iec do jaskini, b o  trzeba by 
zabrać z sobą w szy stk o , co  m u P °^ c- 
K lim czok , aby n ie w zb u d zić  pode" 
rżenia.

M arkus b ieg ł, ile starczy ły  tiog1’ 
aż d osta ł s ię  do jaskini. ,

W  p ośp iechu  zebrał w s z y * ^  
rzeczy , k tórych  p o trzeb ow ał K l,,n' 
czok  i które p o lec ił m u przynieść.

I zaraz też , n ie tracąc czasu , V0' 
d ążył p od  u m ow ion ą  b rzozę. .

K ied y  m łody żyd tam  stanął, za*13 
K lim czok a je szcze  śp iącego . _ ,

I s to tn ie  zm ó g ł g o  sen  i, jakk0*' 
w iek  usiłow a ł czu w ać, p ow iek i 01 

padły  i zasnął m ocno.
I w e  śnie jednak n ie w ypuśc i’ 

ręki sw e g o  „A nio ła-stróża" .

Z g łęb ok iem  w zru szen iem  przyi’3' 
tryw ał s ię  M arkus d łu go  śpiącemu-

Jak on zasyp ia ł sp ok ojn ie !
—  Tak on g łęb o k o  b ęd zie  pÓ fP r'  

dzał tobą —  m yśla ł M arkus —  s^ , z 
się zbudzi i u jrzy  o to czo n y m  p**e 
z b ir ó w !

N a  całej szerok iej z iem i nie b** 
dzie  dla n ieg o  n ik czem n iejszej istoty’ 
nad c ieb ie !

B ęd zie  u siłow a ł zap om n ieć  
im ię, w yd rzeć  z d u szy  w sze lk ie  wsP0' 
m nien ie  o  tobie.

A le  trudno, n ie m og łem  inacz*-!’ 
w ie sz  to , o  B o że  na n ieb iosach , ź*11’ 
był p osta w io n y  m ięd zy  obow iązki*” 
a m iłością.

N ie  m og łem  się  w yrzec  cieb ie , tn0,' 
ja R achelo , a na to , b y  ciebie zdoby,0’ 
była jedna ty lk o  d ro g a : —  zdrada  
teg o . .

Śp iący  p oru szy ł s ię  n ie sp o k o jn i ■
—  N ie , K lem en ty n o , on jest 

im  p rzyjacielem , z jeg o  strony  
m am  się  czeg o  lękać... —  w y s z e p i  
p rzez sen,

W  tej sam ej n iem al chw ili K lłlI,| 
czok  zbudził się  z okrzyk iem , zer^ ? 
na rów ne nog i i zm ierzy ł z fuzji.

—  C o rob isz?  —  zaw oła ł M arkuj 
—  D o  m nie ch cesz  strze lić?  T o ż  to ^ 
s to ję  przed tobą.

R ozbójn ik  przetarł o czy  dłottj^ 
p otem  otrząsnął s ię  siln ie , iakby chO* 
spędzić  re sztę  snu z pow iek .

—  T ak , co  się  ze m ną dzieje ~  t ’c \ 
w ołał. —  T o  ty , M arkusie i jeste> 
s a m !

O ch, m iałem  okropny sen !
W yob raź  sob ie , śn iło  m i się, 7 

szed łem  z K lem en tyn ą  przez zielo’1* 
łnkę, na k tórej k w itn ę ło  pełne ku'-"* 
tów . A le  K lem en tyn a  prosiła nu»J’ 
abym  n ie szed ł tą drogą.

.(Ciąs dalszy nasfąpi).

P ę d z ił ,  c o  s ił s ta rc z y ło  k u  B ie lsk u .
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W czoraj odbyło się o tw arcie  linji kole­
j n e j  Śląsk—G dynia Znaczenie tego faktu 
Wielokrotnie przez nas podkreślane, nie 
Wymaga kom entarzy. Zbaczenie to było­
by jednak daleko w iększe, gdyby budowa 
jnagistral! by ła  już całkow icie ukończona 
• gdyby dzisiaj m iało miejsce oddanie jej 
fl» normalnej a nietylko tym czasow ej i 
Prowizorycznej eksploatacji.

Trzy etapy
Myśl stw orzenia m agistrali w ęglow ej 

Pomiędzy Śląskiem  a Bałtykiem  slega 
merwszycł, ia t niepodległości. Ukończona 
w r. 1926 nowa lin ja K alety — Podzam - 
*Ze> omijająca w ęzeł kluczborski i sk ra­
cająca połączenie Zagłębia Śląskiego z 
udytiją o 64 godziny, by ła  p ierw szym  
'•apern tych planów. Drugim i to znacz- 
? 'e w ażniejszym  b y ła  budow a linji magi- 
•ralnej, łączącej w możliwie najbardziej 

Woste] linji Śląsk z Gdynią. Z uwagi na 
lelkośó i kosztow ność tej inw estycji po- 

» anowtono przystąp ić  do jej realizacji 
'•apami i w  r. 1925 podjęto budow ę pół- 
"OcneJ części m agistrali tj. linji, łączącej 
ezP°średnio Bydgoszcz z Gdynią, z  po­

minięciem  Tczew a i Gdańska. 15 maja 
1928 r. oddano do użytku odcinek Kapu­
ścisko M ałe — M aksym ilianowo, stano­
wiący w ażne obejście przeciążonego w ę­
zła bydgoskiego, a dn. 15 października 
1928 r. odcinek Czersk — Bąk — Koście­
rzyna. Dwa lata potem, a mianowicie dn. 
8 listopada 1930 r. nastąpiło  otw arcie  tym ­
czasow ego ruchu tow arow ego i osobo­
w ego na północnej części m agistrali, tj. 
na linji Herby Nowe — Zduńska W ola, a 
nazajutrz na całe] Hnjł B ydgoszcz — 
Gdynia. Jednocześnie rozpoczęto roboty  
ziemne na środkow ym  i dotąd najmniej 
zaaw ansow anym  odcinku m agistrali od 
Zduńskiej W oli do Inow rocław ia.

270 milj. I 552 km.
Budowa więc kolei ś lą sk  — G dynia 

ma już za sobą długą historję. Znajduje to 
uspraw iedliw ienie w  szczupłości fundu­
szów , jakie rca ten  cel m ogły przezna­
czyć w ładze kolejow e. R oboty  b y ły  bo­
wiem finansow ane w yłącznio z bieżących 
dochodów P . K. P . Ogólny koszt budow y 
m agistrali obliczony był na sum ę 270 milj. 
Nowa w ięc kolej stanow i jedno z najw ięk­
szych przedsięw zięć kom unikacyjnych w 
odrodzonej Polsce.

Ogólna długość now ej m agistrali, ti- 
w zględniając odległość od K atowic do 
H erbów  Nowych długości 72 km., w ynie­
sie 552 km., w  tem  po odliczeniu ok. 94 
linii i przeciążonego szlaku p rzez C zęsto­
chowę. Kutno i Bydgoszcz o ca 100 km., 
stw arza  dogodne i bezpośrednie połącze­
nie m iędzy Śląskiem  a Gdynia, z pominię­
ciem G dańska i staje się w ielką Hnją ma­
gistralną o m iędzynąrodow em  znaczeniu 
tranzytow em  |  eksportow em . Szlak ten 
staje sie w a in em  połączeniem  nietylko 
dla Polski, lecz rów nież i dla Czechosło­
wacji, Austrii I W egier, w ysy łających  
sw o to w ary  przez B ałtyk . Można przeto  
przy jąć za pewnik, że m agistrala Górny 
Ś ląsk — Gdynia ściągnie do Polskj po­
kaźną Ilość ładunków  transportow ych.

Koncesja francuska
Na w iosnę 1931 r. rząd udz.iel;l koncesji 

grupie kapitalistów  franc. W zbudziło  to już 
w ów czas w iele zastrzeżeń, dotyczących  
przedew szystk iem  w arunków  koncesji: 
Koncesja ta  o-bejmuje nietylko dalszą bu-

W  środę około g. 2,15 w nocy pow racał ze 
służby do demu w oźny biura kom isariatu  ge­
neralnego R. P . Józef Szafrański. Był on ub ra ­
ny w  mundur i p łaszcz służbow y i m iał na 
głow ie czapkę z godłem państwOwem. W  po­
bliżu bram y o iw sk ie j spotkał on 4-ch męż­
czyzn. trzym aiącycb  się za ręce. k tó rzy  za­
jęli cala szerokość  chodnika. Szafrański, prze­
w idując. te  nie usuną się z drogi, sk ręc ił na 
bok. Jednakże  napastn icy  uczynili to  samo, 
a gdy zbliżyli się do Szafrańskiego, rozstąpili 
sie po dw óch z każdej strony  d a  ąc mu przej-

W  je d n y m  z  s ą d ó w  lo n d y ń sk ic h , 
p rz e d  k ilk a  d n ia m i z ja w iły  się  dw ie 
k o b ie ty , o  te m  sam em  n a z w isk u , 
o św ia d c z a ją c , że  s ą  p ra w o w ite m i m a ł­
ż o n k a m i, z m a r łe g o  w  ro k u  1931 J o h ­
n a  B y e rs  M a x w e ll‘a.

J o h n  B y e rs  M a x w e ll b y ł n a cze l­
n y m  re d a k to re m  je d n e g o  z a n g ie l­
sk ich  p ism  p ro w in c jo n a ln y c h . K o ń c o ­
w e  la ta  sw e g o  ży c ia  p rz e p ę d z ił  w  
L o n d y n ie .

Z zez n a ń  p a n i M ax w e ll, o k a z a ło  się, 
ż e  ic h  m a łż o n e k  p o p e łn ił  b ig a m ję , w  
o k o liczn o śc iach  rz a d k o  sp o ty k a n y c h . 
Co w ięce j, o b y d w ie  k o b ie ty  w  s to s u n ­
k u  d o  s ieb ie  są  m a tk ą  i có rk ą .

P rz e d  sąd em  w y s tą p iły  z p r e te n ­
s ja m i o  sp ad ek . S ta rs z a  p an i M ax - 
w ell u p o w a ż n iła  sy n a  sw e g o  a  ro d z o ­
n e g o  b ra ta  có rk i, ró w n ie ż  p an i M ax - 
w ell, d o  o b ro n y  te s ta m e n tu  n a  sw o ją  
k o rz y ść .

S ąd  b ę d z ie  m ia ł n ie la d a  zad an ie , 
a b y  ro z s tr z y g n ą ć  te  zaw ile  k w e s tje  i 
sp ra w ie d liw ie  ro z d z ie lić  sp ad ek , p o ­
zo s ta w io n y  p rz e z  „ b ig a m is tę " .

Z p rz e m o w y  o b ro ń c y  c ó rk i p od - 
igzas rozp raw y , s ą d o w e j w ynika* 2£

dow ę m agistrali i jej odnogi od Siemko­
wic do Częstochow y, stw arzającej do­
godne połączenie Zagłębia D ąbrow skiego 
i C zęstochow skiego z Gdynią, lecz rów ­
nież i eksploatację. U tw orzone Francusko- 
Polsklo T ow arzystw o  Kolejowe, w ypuści­
ło w  maju 1931 r. na rynku  francuskim  
pierw szą transzę pożyczki kolejowej w  
w  W ysokości 400 milionów franków . 
Dokument koncesyjny p rzew idyw ał, że 
em isja drugiej tran szy  w  w ysokości 
conajmniej 300 m iljonów franków  
ma być dokonaną najpóźniej do dnia 1-go 
maja 1932 r., ale ty lko w ów czas, o  ile 
stan rynku pozwoli na dokonanie drugiej 
emisji w e w skazanym  term inie".

Szereg  p rzyczyn  nie pozwoli! na z re ­
alizow anie drugiej transzy  pożyczki kole­
jowej i w  rezultacie term iny budow y i 0- 
tw arcla  linji przew idziane w § 25-ym do­
kum entu koncesyjnego^ m usiały ulec 
opóźnieniu. P rz y  tem  eksploatacje, za­
m iast T ow arzystw a, w ykonyw ać będzie 
zarząd P . K. P.

Wielka zasługa śp. inż. Kiedronla
Słuszmem jest, alby w  tej w łaśn ie  chwili 

przypom nieć, iiż pierw szym  pionierem  
myśli, obecnie zrealizow anej, b y ł zm arły  
przed rokiem  Inż. Józef Kledroń.

Już w 1926 roku rozpoczyna inż. Kie- 
droń, w y trw a łą  kam panie na rzecz nie­
zw łocznego podjęcia robót około połącze­
nia Ś ląska z  polskiem morzem  now ą, mo­
żliwie najkrótszą Hnją kolejową. P rob le­
mem m orskim  szczególnie interesow ał się 
inż. K iedroń ju ż  w ów czas, gdy b y ł mini­
strem  przem ysłu i handlu, czemu dał w y­
raz inicjując budow ę portu w Gdynj. Na 
Śląsku, jako m iejscow y prezes Ligi Mor­
skiej i Rzecznej, k rzew ił zrozum ienie, 
czem jest m orze dla Polski — ze sku­
tkiem lepszym  bodaj, niż w  jakiejkolwiek 
innej dzielnicy.

Uroczystości zw iązane z o tw arciem  
m agistrali nie maią znaczenia. W ażnym  
jest jedynie sam fakt o tw arcia . Trudno 
jednak nie wspomnieć, że „zapom niano" 
zaprosić na nie m arszałka Sejmu Śląskie­
go. Uw ażano widocznie, że reprezentan t 
Społeczeństwa śląsikiego jest w  chwili łą­
czenia ziemi śląskiej z B ałtykiem  wielką 
linją kolejową, niepotrzebny.

aia R. p . w G din sku
ście. W  chwili mijania ich. jeden z aw an tu r­
ników  uderzył Szafrańskiego z ty lu  w głow ę, 
zrzucając  mu czapkę. U derzenie by le  tak sil­
ne, t e  Szafrański zatoczy ł się. Po  chwili na­
pastnicy odezwali się do Szafrańsk iego: „Czy 
chcesz leszcze. Po laczku?"  W  zw iązku z tem 
Komisarz G eneralny w ystosow ał do Senatu 
gdańskiego pismo, w  którem  żąda w ykrycia  
zbirów  ł Ich przykładnego  ukaran’a. O w y­
padku tym Komisarz G eneralny powiadomił 
rów nież  W ysokiego K om isarza Ligi N arodów .

o b y d w ie  b y ły  z a m ężn e , g d y  s ta r z e ją ­
cy  s ię  ju ż  p. M a x w e ll p o p ro s ił  je  k o ­
le jn o , w  k ró tk im  o d s tę p ie  cza su , o  
ręk ę . M a tk a  m ia ła  69 la t ,  g d y  o p u ­
śc iła  sw e g o  p ie rw sz e g o  m ę ż a  i p o ś lu ­
b iła  p . M a x w e lla . C ó rk a  n a to m ia s t,  
m a ją c  21 la t ,  w y sz ła  za  d z ie n n ik a rz a
M a c in to sh ‘a. W  ro k u  1921 w  ta je m ­
n ic y  p rz e d  n a jb liż sz y m i, p o ś lu b iła
M ax w e lla .

P ie rw s z y  je j m a łżo n ek , p . M a c in ­
to s h ^  o p u śc ił ją  p rz e d  k ilk u  la ty .

U  sc h y łk u  1921 r ., z d a rz y ło  się , że 
m a tk a  i có rk a , n ie  w ie d z ą c  o  te m , iż  
o b y d w ie  są  m a łż o n k a m i p. M ax -
w elF a , z a m ie sz k a ły  p o d  j e d n e m  d a ­
ch em , w sp ó ln ie  z  „ b ig a m is tą " .  W y ­
d a rz y ły  się  sceny , g o d n e  p ió ra  ko m e- 
d jo p isa rz a .

P a n  M ax w e ll d łu ższy  czas u m ia ł 
u k ry ć  sw o je  „ a lib i"  w o b e c  m a tk i i 
c ó rk i —  p ra w o w ity c h  sw o ich  m a łżo ­
n ek .

W k o ń c u  d o sz ło  do  u sz u  có rk i, że 
sp o rz ą d z ił  o n  te s ta m e n t ,  w  k tó ry m  
w sz y s tk ie  sw o je  d o b ra  za p isa ł „ s ta r ­
s z e j żo n ie " .

R ó w n o c z e śn ie  p rz y j ac ió łk i p o in fo r-

Str. ł

Do agentów naszego pisma
Z w ra c a m y  u w a g ę  n a  o g ło sze ­

n ie  o  w p ła c a n iu  p re n u m e ra ty  za  
„7 G ro sz y "  do  6 m a rc a  r . b .

P ro s im y  pp . a g e n tó w  o śc iąg ­
n ięc ie  o p ła ty  p rz e d  ty m  te rm i­
n em .

T y m  pp . a g e n to m , k tó rz y  op ła ­
ty  o d  c z y te ln ik ó w  n ie  ś c ią g n ą  
i n a m  n ie  w p ła c ą  w y sy łk ę  g a z e t 
z  d n ie m  7 m a rc a  b e z w a ru n k o w o  
w s trz y m a m y .

Administracja „7 Groszy**.

3 tyś. lat konnych 
wyścigów

W  rozpraw ie , doręczone] Akademii Nap’sów  
w P aryżu , w ykazuje  dr. B. H ronzy, prof. aka­
demii praskie), że trenow anie  koni nie tylko  
dla celów  wojennych, lecz także  dla w yści­
gów znane by ło  w M ezopotamii iuż p rzed 
w lecei niż trzem a tysiącam i l a t  T ak dow o­
dzi tego pew ien nap‘s, pochodzący od pierw ­
szego koniuszego państw a Mltanni z roku 1300 
przed na r. Chr., t e  ju t  w ów czas istniały zu­
pełnie szczegółow e przepisy, do tyczące  tre ­
ningu koni. Na szczególną uw agę zasługuję 
w dokumencie tym  przep isy , odnoszące sie do 
w yścigów  konnych. Szereg  rozdziałów  zaj­
muje się chow em  koni w yścigow ych, ich dietą, 
norm ow aniem  w agi, w związku z kąpielami 1 
biegami. S tosow ano także periodyczne daw ki 
w ody słonej. T ren ing  koni w terenie  trw ał 
m niejw ięcej 6 m iesięcy. Na podstaw ie tych 
szczegółow ych i Już tak m etodycznie opra­
c ow anych przepisów  zaw artych  w napisach 
H ettitów  w nosi prof. H ronzy, t e  ów czesne 
prace  w  dziedzinie chowu i treningu koni w y­
ścigow ych m iały poza sobą Ju t kilkasetiatnią 
przeszłość 1 te  praw dopodobnie początki ich 
sięgają roku 2.000 przed nar. Chr.

—  W iktor D. K atow ice - L igota. Z propo­
zycja Pańskiej nie m ożem y, nieste ty , sko rzy ­
stać, bo odpowiedni m ateria ł Już posiadam y.

_  J .  T . 1933. D ziękujem y. bardzo  za cen­
n e  uw agi. S korzystam y z nich w miarę moż­
ności i p rzy  sposobność omawiamia różnych  
sipraw. L ;st zniszczyliśm y.

— J . W . 100. Skutecznej rady  może udzie­
lić Panu  tylko lekarz. Je s t to bardizo trudne, 
a często  niemożiliwe do usunięcia.

— W . K. U rodzony 17-go lutego ma cha­
rak te r szczery , s ta ły  i Jest zdrow y, sp ry tny , 
p rzedsiębiorczy, pracow ity. W  tyc iu  dość mu 
stię dobrze  w iedzie, jednak na rażony  Jest na 
n iebezpieczeństw a. W  tym  roku uw ażać  na 
zdrow ie. Szczęśliw e m iesiące w tym  roku bę­
dą  lipiec ł sierpień. Będzie d ruga połow a ro­
ku lepszą, niż pierw sza. U rodzony 4-go paź­
dziernika, już iafco dziecko w ykazuje  dużo 
energii. C harak te r naogót dość zmienny, łat­
w o sie zapałają  do pracy, ale też prędko 
zniechęcają niepow odzeniam i. Są bardzo ko- 
ohliwi i gadatliwi. W  ty c iu  w iele nie&podiza. 
nek. Rok ten będzie szczęśliw y, szczególnie 
druga połowa.

m o w a ły  m ło d sz ą  p a n ią  M ax w e ll o  
r z a d k o  s p o ty k a n e j  k o m b in a c ji  t r ó jk ą ­
t a  m a łż e ń sk ie g o . Z ra z u  sz e p te m , 
p ó źn ie j ja w n ie j p o c z ę to  m ó w ić  o b i-  
g a m ji M a x w e ll‘a.

C ó rk a  z a p y ta ła  n ie w ie rn e g o  m ał­
żo n k a , w  o b ecn o śc i m a tk i,  czy  to  je s t  
p ra w d ą . P a n  M ax w e ll  p rz y z n a ł ra c ję .

T e ra z  z k o le ji n ie  m o g ła  w y jść  ze 
z d u m ie n ia  s ta r s z a  p a n i M ax w e ll, do ­
w ia d u ją c  s ię  p o  r a z  p ie rw sz y  o  po ­
s tę p k u  m ęża . k tó re m u  z a w ie rz a ła  w  
s tu  p ro c e n ta c h . R e z u lta te m  g w a łto ­
w n e j sp rz e c z k i b y ło  ro z e jśc ie  s ię
tr z e c h  lu d z i. K a ż d y  za m ie sz k a ł g d z ie ­
in dz ie j.

P o  p ię tn a s tu  d n iach , p a n  M ax w e ll 
p o w ró c ił d o  d o m u  s ta rsz e j w iek iem  
żo n y  i w k ró tc e  p o te m  sp o rz ą d z ił n o ­
w y  te s ta m e n t .  T y m  jed n a k  ra z e m
w sz y s tk o  z a p isa ł m ło d sze j m ałżonce* 
a  ty lk o  d w a  le g a ty  je j m a tce .

N ie z a d o w o lo n a  z ta k ie g o  o b ro tu  
sp ra w y , s ta r s z a  p a n i M ax w e ll p o lec i­
ła  u m ieśc ić  w  p rz y tu łk u  d la  s ta rc ó w  
p o d e sz łe g o  w iek iem  d o n ż u a n a , ja k o  
p o w ó d  p o d a ją c , iż  je s t  cz ło w iek iem  
w p ó ło b łą k a n v m , z k tó ry m  w sp ó łży c ie  
je s t  n iem o ż liw e . T a m  te ż  d o k o ń c z y ł 
sw ych  d n i p a n  M ax w ell.

O b e c n ie , m a tk a  i có rk a , p rz e d  są ­
d em  w y to c z y ły  sp ra w ę . K a ż d a  z n ich  
d o m a g a  s i ę  s p a d k u  n a  p o d s ta w ie  te ­
s ta m e n tu ,  sp o rz ą d z o n e g o  p rz e z  z m a r­
łe g o  d z iw ak a .

Napad zbirów nacjonalistycznych
na woźnego k o m s a r

Niezwykły proces sądowy w Londynie



KRYZYSOWY KOSTJUM .

C ałe tow arzystw ©  udaje się na bal za 
Jednym baletem w stępu  iw. (przebraniu za 
„stonogę11.

*
W  ŚLADY PANA.

H rabia do Icka]a: — N iepotrzebnie znowu 
M kha ł tak ordynarnie  w yrzucił za d rzw i m e­
s o  k raw ca p rzez  jak ieś tam głupie s to  z ło­
tych.

L okaj: —  Bo to, p roszę  jaśnie pana, i ja
ara jestem  winien pięćdziesiąt...

DLACZEGO?
—- D laczego najsław niejsi filozofowie mieli 

t  mają b rzydkie żony?
— D latego, że k to  ma ładną żonę, ten zu­

pełnie zapom ina o filozofji.

UPRZEDZONA DO DZIECKA.
O jciec : — M ama mi mówi, że nie byłeś 

dziś grzeczny , Stefciu.
Stefcio: — Ja  ta tusiow i powiem całą  p raw ­

dę : mausi-a je st do mnie uprzedzona. Sam sły ­
szałem , jak mów iła w czoraj do cioci, że je­
stem  zupełnie podobny do tatusia.

KTO MA RA CJĘ?
—  Wy, now oczesne kobiety, mamy ciężkie 

życie. D obrze się żyło Ew ie w raju.
—  Nie w idzę żadnej różnicy: masz ogród, 

m asz męża, i nie masz —  jak  mów isz —  jo 
w łożyć na siebie.

ROZSĄDNY.
Ż ona: — D okąd idziesz dziś w ieczór?
M ąż: — Rozsądna kobieta nie pow inna ni­

gdy  py ta ć  męża, dokąd idzie.
Ż ona: — A rozsądny m ężczyzna czy może 

O to p y ta ć  żonę?
M ąż: — R ozsądny m ężczyzna nie m a żony.

LICZBA MNOGA,
—- Jaka  Jest liczba mnoga od „grosz*1?™
— Zloty, panie profesorze™

ONA NiE MOŻE.
—  Moja M arysiu! Na kom odzie tyle jest 

kurzu, że mogłam się podpisać...
— Tak, tak, proszę  pani, ja  zaw sze  mówię, 

że w ykształcen ie  to wielka rzecz™

PODEJRZANY KOMPLEMENT.
—  N arzeczony tw ój opow iada w szystkim , 

że  je s te ś  w arta  tyle w  złocie, ile w ażysz.
— Kochany chłopak! I korrerż on to mów ił?
—  Przew ażn ie  sw ym  w ierzycielom .

W  SĄDZIE.
— Jak i jest pański zaw ód?  — z w rac a  się 

sędzia do św iadka.
— D etaliczny handel drzew em .
—  Cóż to znaczy?
—  Sprzedaję  zapałki na ulicy.

Odwołanie zawodów narciarsidch
W  środę Komisja Sportow a zaw odów  

narciarskich w  Sosnowcu, w osobach red. 
Nogaja i red. W ieczorka, zwiedziła te re ­
ny narciarsk ie  w M ałobądzu pod Sosnow­
cem, by  w yszukać tra sę  zaw odów , zapo­
w iedzianych na dzień dzisiejszy dla m ło­
dzieży szkolnej.

Naipróżno jeidnak członkow ie Komisji 
Sportow ej szu-ka-M odpowiedniej trasy , na 
k tórej m ogłyby się odbyć zapow iedziane 
zaw ody. Sło-rf:o, które  w  ostatnich 
dniach w godzinach południow ych dość 
przygrzew ało , s to p i ło  d u ż e  Ilośc i śn ie g u  
ta k , że go zabrakło. Bieg narciarsk i mógł­
by  się odbyć tylko na  glonie i czarnej zie­
mi o r n e j .

W  § ® $ 1 ® © W ® S I
P rz e  pro1 wadzenie zaw odów  nasuw a 

w obec tego takie przeszkody, że Komisja 
Sportow a z m u sz o n a  z o s ta ł a  d o  ich o d w o ­
ła n ia .

By jednak m łodzieży szkolnej Zagłę­
bia D ąbrow skiego dać za to  jakąś rekom­
pensatę, Komisja Sportow a postanow iła 
p rzeprow adzić w  Sosnow cu zaw ody ły ż ­
w iarskie. Lód zaw sze jeszcze trzym a, to 
też należy się spodziew ać, że  trudności 
pod tym  względem  nie nasuną się.

Program zawodów obejmuje:
G rupa I. Chłopcy do lat 6 z przedszko­

li, o raz  dziew częta  do lat 7 do I klasy. 
Bieg 60 m etrów .

Marctarsiw©
ZAWODY NARCIARSKIE DZIELNICY 

ŚL. TO W . SOKÓŁ.
odbyły  się 26 bm. w Jaw nrzu . De zcwo- 

dów stanęło 20 sokołów , 10 sokolic i ’6 mło­
dzieży męskiej. T rasa  w ynosiła dla m ężczyzn 
(Klimczok — Blatnia — Jaw orze) 15 kim., 
dla kobiet i młodzieży (b la tn ia  — Jaw orze) 
6 k lom etrów .

Zaw ody przeprow adziła  sekcja narciarska 
Sokoła w Bielsku pod k ierow n'ctw em  naczel­
nika D zielnicy p. Boryczki i przew odniczą­
cego sekcji d ra  K arczmana. W yniki męż­
czyzn: 1) Stokłos ńsk-i z Aleks indfow ic  — 
1 godz. 0.4 m., 2) N ow otarski C zesław  — 
Bielsko, 3) G low czak.

W yniki kobiet: 1) M aria Zaków na — Biel­
sko — 30 m. 14 Sek., 2) G aw ędzianka Adela 
Bielsko. 3) W ah-nietówna — A leksandrow ice.
1) L sz k a  Jan  — A leksandrow ice — 27 m..

W yniki m łodzieży męskiej od 15— 18 la t:
2) Re-masz — Bielsko. M azur Miecz.

W yniki m łodzieży męskiej poniżej 15 lat:
i) Ja n  W ow ra — 21:55, Lesi-ecki B ronisław  — 
32:05.

Ną zakończenie zaw odów  przem ów ił p re­
zes Sokoła w  Bielską i czionetc zarządu 
d źein icy  P. Zontek, przedstaw iając  znaczenie 
w ychow ania fizycznego i p racy  w tym kie­
runku tow. sokolskich, poczem z łoży ł podzię­
kowanie zaw odnikom w imieniu dzielnicy.

N agrody rozdała prezesow a M inasowiczo- 
wa w postaci żetonów  i dyp 'om ów . K uracju­
sze sanatorium  dra Czopa ofiarow ali dla naj­
lepszego zaw odnika p rak tyczną nagrodę w po­
staci m aszynki spirytusow ej dia tu ry stów , za 
co k ierow nictw o zaw odów  SKtada ofiarodaw ­
com podziękow anie.

5 i 6 m arca  w ycieczka klubow a przez Ma­
ły Beskid (Po rąbka  — Żar — Cisownik — 
P rzełęcz  — Kocierz — Potrójna  — Lesko- 
wiec — G ancarz — A ndrychów ). Od azd 4-go 
m arca z Rybnika 13.30, z K ątow e  14,50 przez 
L g o tę  — Bielsko do Kęt. Bilet narc iarsk i do 
Kęt, wzgl. w ycieczkow y do B ielska. W yciecz­

ka  liczy około 30 punktów  dla zdobycia od­
znaki tu rystycznej. O plata w ycieczkow a dla 
członków  S. K. N. Rybnik 2 zł., dla n eczłon- 
ków 3 zl. U dziai o tw arty  dla narc iarzy  s to ­
w arzyszonych i n iestow arzyszonych.

19 i 20 m arca zam e rz a  p. G órski poprow a­
dzić w ycieczkę na Babią G órę. W yjazd w 
sobotę. 18 m arca z Rybnika 13.30. z Katowic 
16,10 przez Ligotę — B e łsk o  — Żyw iec do 
Jeleśni, skąd albo przez P rzybo rów  w prost, 
albo przez Pilsko — Polhorę na Babią. Zjazd 
do Hucisk. W ycieczka lc z y  około 25, wzgl. 
40 punktów  dla zdobycia odznaki tu ry stycz ­
nej. O płata w ycieczkow a od członków  S. K N. 
Rybnik 3 zł., od nieczłonków  5 zl. — Udział 
o tw arty  dia w szystkich na rc iarzy  stow arzy ­
szonych i n iestow arzyszonych. Zgłoszenie u- 
dzialu do 15 m arca do S. K. N. Rybn-k lub 
p Górskiego, tel. 4.

W  okresie w akacji w ielkanocnych od 13
do 18 kw ietnia w ypraw a narciarsko-w ysoko-
górska  przez T a try  Zachodnie (od C zerw o­
nych W ierchów  na W ołow iec). U dział ograni­
czony do m aksym alnie 8 osób. a narc iarzy
bezw zględnie w ytrzym ałych . Szczegóły trasy 
podane' zostaną  zain teresow anym  po zgłosze­
niu udziału, k tóre  należy podać najpóźniej do
8 kw ietnia pod adresem . Śl. Klub N arciarski. 
Rybnik, sk ry tka  7. P row adzi p. G órski. R a­
zem ze zgłoszeniem  udziału należy przesłać 
opłatę w ycieczkow ą w w ysokości 5 zł. od 
członków  S. K. N. Rybnik, wzgl 7.50 od trie- 
członków  do kas e ra  Klubu p. H uebschnera, 
konto P . K. O. 300.123.

N IESPODZIEW ANE WYNIKI NA MISTRZO­
STW ACH NARCIARSKICH NIEMIEC.

W  niedzielę zakończono tegoroczne mi­
strzostw a narc iarsk ie  N emiec. Zw ycięzcą w 
konkursie skoków  został Recknagel skoki, 
50. 53 i 57 m tr., 2) StoM. 3) K ratzer. 4) Muel- 
ler. 5) Glas. W kombnacj-i zw ycięży! niespo­
dziew anie Fischer 608.75 pkt., 2) M uełler. 3) 
H eisser. 4) Recknagel. Zw ycięzca b e g u  18 
kim. Leupoid i Ponn zajęli dalsze m iejsce wo* 
bec upadków  w  konkurencji skoków .

G rupa II. C hłopcy od 7 do 8 U ,  0 * 
II klasa), o raz  dziew częta od lat 8 do 
(II, III i IV k lasa). Bieg 100 m .

G rupa III. Chłopcy od lat 9 do 
(klasa III i IV), o raz  dziew częta  od lat 
do  12 lat (iklasa V j VI). Bieg 100 m-

G rupa IV. Chłopcy od lat 11 do J* 
(klasa V i VI), o raz dziew częta  od lat 
do 14 (klasa VII). Bieg 100 m.

Grupa V. Ghlctpcy od lat 13 do &  
Bieg 200 m.

Dla w szystkich uczestników  zawodó* 
-przeznaczone są dyplomy, nadto dla z w r  
oięzc&w nagrody  w  postaci książek.

BEZAPELACYJNE ZW YCIĘSTW A NOR^®* 
GÓW  W HOLLMENKOLM.

Sarrinen  dopiero 8-my. .
W  ram ach tradycyjnych  zaw odów  narc 

skich w Hollmenkolm odbył się bieg 50 Ki h 
do k tórego obok całej plejady doskonal*  
narc iarzy  norw eskich, stanęło na starcie 3 
nów, 2 Szw edów  i 2 Japończyków , w 
zw ycięzca 50 kim. biegu w Innsbrucku 
landczyk Sarrinen . , jj

W obec abstynencji N orw egów  w zawofl® 
FIS‘u, silą rzeczy  pragnęli oni za wszelką . 
nę rew anżu, co udało się w  całej pełni. 
dopiero na 8-mem miejscu, jako pierwszy 
gości p rzybył Sarrinen. .,

Z w yciężył Vistad (N) w czasie 3:38,25 
przed Piganem  (N) i N ordkjedm arkiem  (NJ»

Sport w Zagłębiu
OKRĄG KIELECKI ORGANIZUJE LlGE 

OKRĘGOWA.
Z arząd okręgu kieleckiego w  C zestocn^ 

wie, na 12 bm, zwołuje nadzw yczajne w a S . 
zebranie klu-bów piłkarskich, cełem zorg® 
zowania ekstra-k lasy  w okręgu. Tworz®® , 
lig okręgow ych, w okręgach nie p o sa d "  
cych ligi państw ow ei zaleca P. Z. P . N. . .

W alne zebranie ma w yrazić  tylko °P,n£  
czy  należy s tw orzyć  ligę. stronę  techniczn 
natom iast opracow ałby  zarząd . Do ligi wf “.h 
dziloby 6—10 najlepszych klubów  pilfcarsk-c 
kl. A.

Z agłębie D ąbrow skie posiadałoby Pra 'jv’r £  
podobnie 3 kluby ligowe, t. j. Unję. Zagl«b

Policyjny.
P ro jek t zorganizow ania ligi i arełk;8

szanse realizacji, jednak ze w zględu na • 
rozległy teren okręgu, mógłby sprowadź- 
ruinę finansową ligowców. Należy podkreśli 
również, iż p rojekt ten. w  przededniu rozp°j 
częcia m istrzostw  jest mocno spóźniony. - *

„ZAGŁĘBIĘ" ROZPOCZYNA SEZON
W  nadchodzącą niedzielę R. K. S. .-Z®g 

bie‘* rozpoczyna sezon piłkarski, meczem 
R. K. S. — Katowice. Mecz odbędzie sie w 
D ąbrow ie na boisku przy  ul. Legjonów. ^

Przućodu bezrobotnego Froncka

INa w ędrów kę słę  daleką 
w y b ra ł z „ c i a p k i e m "  P 
ale droga go zm ęczyła 
i iść dalej niem a siły.

L ecz  okazja  słę trafiła, 
b o  oto m otocyklista 
zap rasza  go na m aszynę, 
z  czego Froncek w mig skorzysta.

Lecz, gdy w skoczył na siodełko,
ło  o piesku nie pam iętał, 
k tó ry  z miejsca się nie ruszył, 
jakby  djabeł go cpęia ł.

N aturalnie f te  musiała 
zakończyć się spraw a taka, 
bow iem  „ciapek" z m otocykla 
śc iągnął F rourka  biedaka. a

(Ciąg dalszy n L

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y 41 wynosi zł. 2,00
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C C N i l f f i  O O t O S Z C N
O gł .szenia dr .hne pa 10 gr «szv za I *,n* 0
Dla poszukujących pracv po 5 gr za I sl 
M atrym onialne: p » 15 gr ,szv za I słowo.
Ogł .szenia szpalt .we p , .3<> groszy za I 
milimetr przy 4-szpalt .wv:n uk łaJz  e ^

wiers*
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